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Polska musi być silna I mocna 


świadczył Mussolini przedstawicielom naszej armii w Rzymie 


' RZYM. W czasie wizyty, jaką 
bawiąca niedawno w i 


Oba nasze narody, łączą wę 


Rzymie de | zły gorącej przyjaźni, która wy 


legac;a wojskowo « legicncwa | rosła nie tylko na podobień- 


złoży. 


„fa Mussoliniemu, szef rzą |stwie temperamentów i wspól- 


du włoskiego wygłosił następu- nej kultury, lecz zapewne z po 


jące „przemówienie: 
4! 


waru siebie, moi panowie, was 


przedstawicieli legionistów i ar | Wódz Piłsudski, 


A 


dobnej w przęszłości doli obu 


Bardzo jestem rad, że widzę | narodów. 


Moi panowie — wielki wasz 
którego całe 


życie było walką, zostawił wam 


Jestem przekonany, że zro- | Polskę wolną i silną. Na was, 


J 
biano 


wszystko, by wam poka-|na Jego żołnierzach leży teraz 


rzeczy godne widzenia i a- | odpow.edzialność, aby silną b 
by uczynić wam miłym pobyt w | ła i nadal. EE 


Ięalii, 
krotną sposobność 
się jak 


REZ 
Milionowy skarb 


dż, — W dzień wigilij- 
beż dokonujący repa- 
racji w jednym ze starych do- 
mów dawnej dzielnicy miasta 
Calais, odkryłi przypadkiem za 
murowaną W ścianie starożyt- 
ną skrzynię zawierającą skarb 
z monet złotych, pochodzący z 
mniej więcej 1340. 
Złote monety "jąc Wy- 
n ły za panowania księcia 
bite by T kiego Filipa Śmiałe- 
, który Rak r. 1339 i 
nie zosiafy zamurowane 
Widor właścicięla w r. 1347, kie 


iem, że Polacy są narodem 


Mieliście zapewne niejedno- | dobrych żołnierzy Podkreślam 

r ; rzekonać {że Polska musi być silna i moc 
żywymi wśród ludu ital |na, a mocy tej najistotniejszym 
przyjazne uczucia dja | wyrazem jest armia. 


Gdy myślałem o Polsce, gdy 


w starym domu 
dy Calais zostało oawładnięte 
przez Anglików. 

ezione monety przedstawia 
ją wartość ponad 1 milion fran- 
ków. 

Właściciel domu, w którym 
znaleziono ten skarb, odsprze- 
dał już szereg monet zbiera- 
czom numizmatów w okolicy 
Calais, część skarbu na mocy 
ustawy przejdzie na własność 
państwa, tym niemniej sam wła 
ściciel i robotnicy którzy odna- 
leżli skarb, mieli niezwykłą nie 
spodziankę świazdkową. 


Przesilenie rządowe w Rumunii 


BUKARESZT. — W kołach 
litycznych krąży niepotwier- 
dzona oficjalnie pośłoska, że 
premier Tatarescu złożył królo 
wi prośbę o udzielenie dymisji 
gabinetowi. Krok ten podykto- 


wany je 


st jednak faktem, że we! bie. 


dług danych ogłoszonych wczo- 
raj przez centrąlną komisję wy 
borczą wynik wyborów do Iz- 
by Deputowanych przesądza o- 
statecznie niemożność uzyska- 
nia przez rząd większości w Iz- 


studiowałem jej historię, mówi | bardziej i nadaje większą wagę 


łem sobie zawsze, że Polska ma 
przed sobą wielką przyszłość. 
Jestem pewny waszej wielkiej 


przyszłości. 
Polskę i Italię łączą i dziś 
wspólne zadania i losy. Sytu- 


acja obecna zbł.ża nas jeszcze 
rr C TUE | WE ORUNI. 


naszej przyjaźni. 

Dlatego pragnę, żeby Pola- 
cy i ltalczycy poznawali się bli 
żej i lępiej. Trzeba by Polacy 
wyjeżdżali jak najczęściej do 
Italii i naodwrót, by Italczycy 


odwiedzali wasz kraj. 


Chcę żebyście słowa moje 
powtórzyli po powrocie do kra 


ju. 

W końcu raz jeszcze powta- 
rzam, że chcę, żeby dni spę” 
dzone w Italii pozostały w wa 
szym wspomnieniu, jako najmil 
sze w waszym życiu”, 


Japończycy przekroczyli Zółta Rzekę 


Parlament japoński jednogłośnie ,poparł wyprawę chińską 


TOKIO. — Agencja Domei 
donosi z Tientsinu, że wojska 
japońskie przekroczyły Rzekę 

łtią w nocy 23 ńa 24 bm. i w 
rezultacie dalszych działań za- 
jęły w poniedziałek z rana sto- 
Keę prowincji Szantung m, Tsi- 
ńanfu. Której broniły wojska 
gen. Kan-Fu-czu. 


Cofaijące się wojska chińskie 
podpaliły miasto. Od wczoraj 
śtojią w płomieniach gmachy 
rządu prowincjonalnego, japoń- 
skiego konsulatu, japońskieso 


szpitala, a także innf/'budynki. 
Przy forsowaniu iki Żółtej 
japońskić strfkiły 120 


nęły się do m. Taian (40 km na 
południe od Teo) i icigiae 
są przez samoloty japońskie. 

FOKIO. — Wczoraj wdbyło 
się ostatnie posiedzenie .parla- 
mentu przed łeriami noworocz 
nymi, które potrwają do dnia 21 
stycznia. Obie Izby uchwaliły 
dziękczynny adres dla. wojsk 
walczących w Chinach. 

Izba Reprezentantów i lzba 


zabitych. Wojska chińskie cof- | 


'Parów jednogłośnie uchwaliły. 


ponadto podziękowanie dla mie 
nistrów wojny i marynarki. Po" 
za tym obie izby uchwaliły od 
powiedź na mowę tronową, za 
wierającą wyrazy gotowości do 
walki, celem osiągnięcia osta* 
tearuych wyników wyprawy 
chińskiej, pizyrzekając wytrwa 
4 i solidarmość całego naro- 

u. 

Na posiedzeniu popołudnio+ 
wym obie Izby uczciły minutą 
milczenia pamięć żołnierzy, po 
ległych w Chinach 


gdpreżenie w sytuacji sirajiowel 


Rząd francuski prowadzi rokowania z robotnikami i pracodawcami 


PARYŻ. W sytuacji strajko- | waż i te magazyny w związku ; zawodowych. 


wej zaznacza się w  dalszym| 
ciągu odprężenie w że, | 
ale strajki nie zostały jednak 
zakończone. 

Hale targowe w. Paryżu by- 
ły wczoraj, jak zwykle w po- 
niedziałek, zamknięte i dzięki 
temu strajk transportów samo- 
chodowych nie uderzał byna,- 
mniej przechodniów. 

Strajk w magazynach spożyw 
czych również nie odbijał się 


l| wczoraj na życiu Paryża, ponie 


Zaciekłe walki o Teruel 


"PARYŻ. Havas donosi z St.msię na 


Jean de Luz: Bilwa pod Teruel 
przybiera Z godziny na godzinę 
coraz większe rozmiary i coraz 
większe siły sorą w niej u- 
hie dzielnica Teruel nadał 
energicznie się broni. Obrońcy 

jadają radiostację, która KU 
trzy godziny iniormuje dowódz 
two wojsk gen. Franco o roz- 
woju sytuacji. Ostatni komuni- 
kat głosi, że obrońcy są wystar 
czająco zaopatrzeni w żywność 
; icję. 
| SWielki manewr wojsk gen. 
Franco, mający na celu oskrzy 
dłenie wojsk rządowych, „oblz- 
gających Teruzl, precyzuje sę 
coraz bardziej w miarę nadcho 
dzenia postłków ludzkich i ma 


teriałowych. 


froncie, lęcz oddziały gen. A-. 
randa znajdują się już od 3 dni 
w pobliżu miasta, Onegdaj i 
wczoraj najbardziej zażarte wal 
ki odbywały się pomiędzy Con 
cud a Teruel. Bitwa pod tym 
miastęm, która początkowo wy 
glądała na wypadek, przybiera 
charakter decydującej batalii. 
Mówią, że jednocześnie z nątar 
ciem wojsk gen. Franco na fron 
cie Teruel, rozpocznie się w 
najbliższym czasie silne natar- 
cie na innym froncie. 

Wojska czerwone ugiłują zdo 
być Teruel nawet za cenę wie 
kich strat. Odbywa się istny 
wyścig pomiędzy oblega:ącymi 
wojskami czerwonymi a wojska 
mi gen. Franco. dążącymi z od 


Manewr odbywa | siecza- , 


Bitwa posiada decydujące znaczenie 


25-cio kilometrowym! BILBAO. Z frontu pod Teru- 


el donoszą, że lotnicy wojsk na 
rodowych bombardowali dziś 
pozycje  nieprzyjacielskie na 
krańcach miasta. 

Natarcie wojsk rządowych o- 
słabło, co się tu tłumaczy jako 
skutek wielkich strat, zwłasz- 
cza w szeregach oddziałów cu- 
dżoziemskich, 

Wojska narodowe gen. Aran 
da zajęły dziś kilka ważnych! 
pod względem taktycznym, 
wzgórz. Z obu stron przybywa- | 
ją stale nowe posiłki. 

O godz. 15-ej oblężona zało- 
ga Teruelu nadała przez radio 
komunikat, w którym twierdzi, 
że wśród obrońców i ludności 
panuje wspaniały duch i że wo 
skom rządowym nigdy nie uda 
się wkroczyć do miasta. 


z 40-godzinnym tygodniem pra 
cy są w poniedziałek zamknię- 
te. 

Rokowania między związka- 
mi zawodowymi pracowników 
i organizacjami pracodawców 
toczą się w dalszym ciągu, ale 
tylko pośrednio, to znaczy, że 
z obu stronami prowadzą roz- 
mowy premier, lub jeden z wy 
delegowanych przez nigo wyż 
szych urzędników, pracodawcy 
bowiem w dalszym ciągu odma 
wiają brania udziału w bezpo- 
średnich rozmowach i spotka- | 
niach z przewódcami związków 


Obie strony przyjęły w zasa 
dzie propozycję poddania kon- 
fliktu pod arbitraż premiera 
Chautemps i garaże przedsię« 
biorstw transportowych oraz 
składy spożywcze zostały prze 
ważnie ewakuowane przez oku 
pujących robotników na tej za 
sadzie, że pracodawcy ze Swo- 
jej strony musieli się zgodzić na 
t.zw. neutre''zację fabryki, to 
znaczy, że poza nielicznymi 
specjalistami, dozorującymi ma 
szyn, ani robotnicy, ani praco- 
dawcy nie mają wstępu do we- 
wnątrz fabryki.. 


Kowe rekordy lotnicze 


ustalają piloci fran:uscy 


PARYŻ. — Lotnik Maurice 
Arnoux na lotnisku w Orly po- 
bił dziś światowy rekord wyso- 
kości dla jednopłatowców, osią 
gając 7.907 mir. rekord ustalą: 
no na samolocie Farmana, mo- 
tor 140 hp, Rengul Bengali. 

PARYŻ. — [ótnik Maurice 
Arnoux na lotnisku w Etampes 
pobił światowy rekord szybko- 
ści dla samolofów jednoosobo 
wych, robiąc 331 km/godz. Ju 
tro lotnik zemierza zaatako- 
wać rekord dla samolotów dwu 
osobowych. 7 

Na lotnisku w' Guyaacourt 
panna Łion pobiła światowy 
rekord kobiecy wysokości losu 
na samolccie łednoosobowym, 
osiągając 6500 m. 


PARYŻ. — Z Bordeaux done 
szą, że lotnik Guillaumet, któ 
ry posiada już rekord światowy 
długości lotu'w linii prostej, po 
bił dziś na tym samym samolo* 
cie „Lieutenant de Vaisseau Pa 
ris" rekord szybkości dla tej 
kategorii wodnosamolotów b 
ciążeniem 10 ton, osiągając „21 
km'godz. na dystansie tysiąca 
kilometrów. 

W Bernay lotnik Boris na sa 
molącie „Caudron Rafale" (145 
hp) pobił światowy rekord szyb 
kości dla samolotów dwuosobe 
wych, osiągając na dystansie 
1000 km 318 km/godz, poprze 
Hi KS należący do lon" > 

aurice Amoux, nosił 302 
km/godz, >, 
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ŚRODA 

. kr. 

sza b. m. 

Słowiański: Go.ła- 
wa bł. 

Słońca wsch. 7.45, 
zach. 15.31. 

Księżyca wschód: 
4,43, zach. 136. 


MSTORIA PODAJE 
1655 Poteżki i Lanckoroński zawią- 
guja konfederację w  Tyszow- 
cach przeciwko najazdowi Szwe 
dów na Po!skę, 
1801 Zmarł wielki pedagog G., Pira- 


mowicz, 

180% Zmarł Stan. Malachowski, mar- 
azałek W. Sejmu, współtwórca 
Konstyt. 3 Maja. 

PRZYSŁOWIA 
Na św. Tomasz dzień z nocą się si!:, 
Mnisi nocy więcej dnia, będzie po 


Anieli. 
ATORYZMY 

„Peviea psycholog twierdzi, te ko- 
biety nóśdy nie wychodzą za genu- 
srów. Właśnie dlatego, że ty:ko ge- 
nima jest zdolny im e'e wymknąć. 

O NIE E, 

Rzymianie nosili zarost do III w. 
przed Chrystusem. Później przyjął się 
powszechnie w Rzymie zwyczaj ġo- 
lenia 7 ostu, 

BULOR WIEIKICE LUDZI 

Rządcy świata, Wysyłsiąc swego 
svna na konsres, wyrzekł kanclerz 
Ozvaciierna słynne słowa: 

Zobaczysz mój symu, jacy dw- 
mie rza 'zą światem. 

wire już w XV wieku spoctrzeło 
m ìs doskonale. 


G'udz.e 


sia anome 
Tam: woda, 
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Rabusie samocho 


10 


odnowiadają za swe sprawki przed sadeln 


Wczoraj w Sądzie Okręgo- 
wym w Warszawie toczyła się 
sprawa trzech bezczelnych zło- 
dziejów, którzy grasawali na uli 
cach Warszawy, kradnąc pozo- 
stawione bez opieki samocho- 
y. 

W sierpniu br. właściciel zna 
nego przedsiębiorstwa senator 
Henryk Brun zawiadomił poli- 
cję, iż ukradziono mu stojący 
rzed sklepem przy ulicy Bie- 


ańskiej 2 samochód marki 
„Polski Fiat". 
Auto było zamknięte i zło- 


dzieje musieli operować dobra- 
nymi kluczami. 

Policja wszczęła poszukiwa- 
nia. Usialono, że samochód mi- 
nął dawną rogatkę moko'ow- 
ską i pojechał w kierunku For- 
tu. Istotnie na szosie znalczio- 
no roztrzaskany doszczętnie sa- 
mochód sen. Bruna. 

Tegoż dnia adw. Władysław 
Grzankowski zameldował w po 
licji, że sprzed domu przy ulicy 
Marszałkowskiej skradz'ono 
mu samochód. I to auto było 
marki „Polski Fiat" i stało 
przed domem zamknięte. Nie u- 
lssało wą'pl'wości, że powsta- 
ła jakaś szala, która dokony* 
wa kradzieży aut. 

Wszczęto drediazgowe poszu 


kiwaaia w garażach. Wkrótce | pha Rubensa i Ruth Marii Ru- 


róercy 5-Ciu osćb 


Mo 


kiedy znajdował się w barze, 
skradziono mu samochód. 
Tegoż dnia władze bezpie- 


| też policja otrzymała poufne in 
formacje, że skradzione adw | 
Grzankowskiemu auto znajduje | 
się w garażu przy ul. Radzymiń | 
skiej, a kradzieży dopuścili się |ły przed pewną restauracją sa- 
dwai zawodowi szoferzy: Józef | mochód, który wedłuś meld:n- 
Orynek i Antoni Pik. Oni to od | ków stanowił własność dyr. Stei 
prowadzili auto do garażu, zdję , nera. 
li tablice i zakomunikowali, że| W restauracji siedział właśnie 
wkrótce po wóz zgłoszą się sa- | Orynek. Pik i trzeci wspólnik 
mi bądź ich szofer. Przez kilka | Józef Sadło, którzy już pertrak 
dni jednak nikt po auto nie zgła | towali co do sprzedaży ukradzio 
szał się. |nego auta. Przy złodziejach zna 
Orynsk i Pik zniknęli z tere- leziono pęk kluczy. dopasowa- 
nu Warszawy. Rozesłano za ni- nych do zamków aut „Polski 
mi telefonogramy do wszystkich | Fiat". 
większych miast. To okazało się! Orynsk na wczorajszej roz: 
nader celowe.. prawie przyznał się do winy ií, 
to w Katowicach dyrektor chroniąc towarzyczy, iwierdził, 
kopalni dyrektor Steiner zamsl że kradzieży dopuszczał się 
dował w policji, że w czasie, sam. 


| 


eea ena a 


w e EW 
Taijem i a z: ginie nyeh mełżenków 

którzy wyjecali do Z. $S, R. R. 
WASZYNGTON. — Departa- | bens, którzy 16 października 
ment stanu prowadzi dochodze | cdpiynęli z Nowego Jorku do 
nie, celem zidentyfikowania | Neapolu, gózie wylądowali 26 
małżonków Robinroa, którzy| naździerrika — Od tego czasu 
zaginęli w Sowietach. brak jest jakichkolwiek wiado- 

mości o Rusensach. 
Dochodzenie dąży do ustale 
nia, czy Robinzonowie i Ruten- 
sowie są jednymi i tymi samy- 

mi osobami. 


Ustalono, że jednocześnie z 
paszportami dla  Robirsonów 
wystawiono paszporty dla AJol 


zostali wczeoruj ueesSZzEOWECI 


W  ostalnich miesiącach na 
terenie powiatów kołomyjskie- 
go i śnialyńskiego dokonano kil 
ku napadów rabunkowych za- 
kcńczenych zabiciem obrabo- 
wanych osób. We wszystkich 
wypadkach ofiary zostały za- 
muordowane przy pomocy sitza- 
icw z karabinów. 

Policja wszczęła śledztwo i 
po długo'rwałym dochodzeniu 
aresz'owała Wasyla Korbu!ia- 
ta i Semena Hryciuka. Obaj 
zasłałją pod zarzu'em zamordo- 
venia dwóch handlarzy koni z 
Chscimierza. Oerszona Aust- 


tragera i Hersza Gisensiteina, 


Tr Rn" TT. 


Wes rmażej wokamazie... 


Mimione dni... 
czyli: „Teskne wszomnienia” 


(A. E.) W mieszkaniu pana 
Liboslinda zadzwonił telefon. 

~ Hallo! — rzekł gospodarz. 

W sluchawce zabrzmiał głos 
pna Czychiera: 

— Szacuneczek, | anie Libes- 
łani! Sio lał już pana nie wi- 
dziatom! 

— Rzeczywiście, już będzie 

vry Ruartały, 

— Co u pana słychać, panie 
L> 

-- Dziękuję panu, panie Szy- 
«'der. Mróz jest, zimno jest... 
To nie to, co latem! 

=- Ładne porównanie. Jak się 
przypominam lato, 
smuíino robi. 

Spo.ninam te drzewka, spo- 
minam fe listeczki... Te słońce, 
co mi przygrzewało z daleka od 
Warszawy w czasie mego urlo- 


ze 


se 
te 


= 


aa nade wszystko nie mogę 
zapomnieć słodką Zosię, którą 
tam zostawiłem. 

Pojęcia pan nie masz, jak ona 


to mi się; 


— Co się stało, panie Libes- 
kind? -— krzyknął zaniepoko- 
jony pan Szychter. 

Nie było żadnej odpowiedzi. 
Ty'ko żałosne jęki pana Libes- 
kinda dowodziły, że zaszedł ja- 
kiś nagły wypadek, wobec cze- 
go pan Sas lilet pobiegł czym 
prędzej do Pogotowia. 

Jak się okazało, pani Malwi- 
na Libeskindowa słuchała, ukry 
ta za tirankąq, wynurzeń małżón 
ka. No i oczywiście w pewnej 
chwili nie wytrzymała i wymie- 
rzyła mężowi dorażną sprawied 
liwość za zdradę małżeńską, 
której dokonał ze wspomnianą 

osią. 

Wobec tego wizyta karetki 
Pogotowia okazala się zbytecz- 
na i panu Szychferowi wytoczo- 
no sprawę o fałszywy alarm. 

Jako świadek zeznawał pan 
Libeskind. 
em byłem w Truskaw- 
cu — mówił — i tam piłem ku- 
racyjną wódę, co się nazywa 


a 


mi przypadła do gustu. lle przy „Zosia'. Ona mnie nadzwyczaj- 
jenwiości ja z niej miałem! Co- | nie dobrze robi na moją watrób- 


dziennie do niej latałem i nigdy ke. 
ride mialem jej dosyć. Tęsknię nobila. 


za rio. panie Szvchier! Och! 
Ach Usl 


l 


i ża to mnie moja cholera 


Sąd skazał pana Szychtera na 
10 złotych grzywny. 


którzy latem b. reku zostali za- 
mordowani w drodze do Bucza- 
cza i ograbieni, Dowody prze“ 
ciw mordercom są bardzo silne, 
ponieważ istnieją świadkowie, 
którzy ich rozpoznają. 


skim szpitalu na skutek odnie- 
sionych ran. 

c szmi bandyci mieli rów- 
=!eż zabić rc'nika Hrytńczula, 
który  zosiał zamordowany 
zrzed kiikoma tygodniami. 


Poza tym isinieją poważne po 
szlaki, że aresztowani zamordo 
wali kuvca Fuchsa z powiatu 
śniatyńskiego oraz jego żonę, 
Berię, która zmarła w kołomyj- 


TAJEMNICA PIĘCIU KWIATÓW 


W jednym z klubów parytkich roz- 
winęła się ostatnio ciekawa dyskusja 
na temat, jak jednym lap'darnym 
słowem określić tajemnicę kobiecego 
czaru. Po dyskusji wszyscy dosz'i do 
wniosku. ża tym słowem — to For- 
vil. Bo Forvil wody toaletowe i puder 
stanowią dziś jedyny  niezasłapiony 
synonim kobiecego piekna. obieta | ce 
współczesna używa Forvil 5 fleurs i 
Forvil to jest to tajemnicze cos, co Przyczyn 
stanowi sekret kobiecego piękna.  |pośpieszno - towarowy, 


ODCISKI 


Na linii kolejowej 
z niedzieli na poniedziałek ka- 
tastrofa kolejowa, która zatara- 
sowała cał 
tej linii. Sk 
odchodzące z Krakowa przyby: 
ły do Lwowa z dużym opóźnie- 
niem. 

Ka'artrofa wydarzyła się na 


Z niewiadomych na razie 
wykoleił się pociąś 
zdąża- 


y 


SA 


usuwa bernewrotnie 
piaster 


W pierwszy dzień świąt jeden przez właściciela sklepu wódką. 
z gospodarzy wsi Stutonicwo ko Zakupiwszy wiktuały Min- 
de R att dokonał straszne  kowzka zaplaciła i otrzymawszy 
go U ca resztę w kwocie 13 zł. 50 gr. » 
(puściła sklep. W ślad za nią 
wyszli dwaj nieznajomi, Gdy 

inkowska znalazła się w polu 
między wsią Antoniewo i Franr 
ciszków żbrodniarze oddali do 
niej z tyłu szereg strzałów re- 
wólwerowych. Trafiona kilku ku 


Przechodząc przez pola zau: 
ważył na śniegu wielkie ślady | 
krwi oraz skrwawiony koszyk z 
wędlinami i cukrem. Idąc po 
śladach znalazł w przydrożnym 
rowie leżące zwłoki jakiejś ko- 
biety, przysypane śniegiem. 


policja rozpoczęła śledz wo. Jak 
się okazało zamordowaną jest 
mieszkanaka pobliskiej wsi, Ma- 
ria Minkowska. W przeddzień 


pa ROM O. LR m OK R RE Z ERROR Ą > BA EE NR EPO ONW | A" 


|KKromika 


czeństwa w Krakowie zauważy- 


ruch kolejowy na! 
utkiem tego pociągi | 


odcinku Podłęże — Grodkowi- | 


VATOR 


$troszna zbrodnia ped Żyrerdi0em 


tupem bandytów padło 13 złotych 


lami w głowę wieśniaczka zwa” } 
Zaalarmowana natychmiast | lile się martwa na ziemię, Zra-' zabójców. 


KIGIENA — GWARRNCJĄ ZDROWIA 


polityczna 
TEE p WO AE TORRESIE 


OżYWIONA DZIAŁALNOŚĆ OZN. 

Obóz Zjednoczenia Narodowego pro 
wadzi ożywioną działainość politycz- 
lną na terenie miejskim a przede 
| wszystkim w województwach kreso- 
| wych. Zgromadzenia tego ugrupowa- 
| nia cieszą się dość liczną irekwen- 


cją. 
SKŁAD IICZBOWY 
KOŁA PARLAMENTARNTGO OZN. 

Na ostatnim posiedzeniu Koła Pàr- 
!'omentarnego Obozu Z ednoczema Na 
rodowego W Se'mie i Senacie ustalo- 
no o-fatećwmą liczbę tego Wwirvpowze 
nla. Koła Parlamentarne OZN. hczą 
125 posłów i 43 senatorów. 

Na tymże pos'edzeniu koopioweno 
dalszych członków Zarządu, a mano" 
wicie: sen. Róga Michta. sen. W'erz- 
bickiego oraz posłów Ligonia i Świa- 
tepełk = Mirslc eo. 

CO ZROBI GEN, ŻEJ IGOWSKI 

W zwar re znanymi lstsmi gru- 
nv posłów do gen. Lucjana Że! gowe 
tkiego w kotach potstycznych krążą 
|ivprrczywe poglócki, że poseł gò- 
wałki ma się zrzec przewodniotwa Bud 
t-towej Konsi Wojskowej w Szmie. 
Ma rare nie wvm'enia się nazwiska 
następcy śenorała Żeligowskiego. 

FCNGRES SUP. P 

Zzpowiadany na 16 i 17 styomia 
ard Stow. Urzędróków  Pańrtwo- 
wych zepowiada s'e bardzo lenie Y 
Zieżdzie weźm e udział cktoło 900 d4- 
legatów z calzi Pork. Na aerd zo- 
etong zaproszeni przedstawiciele Rta- 


du 
CZY ZRI TENIA 
„MŁODEJ WSI” i „WICI“ 

W woj. łódzkim odbył się kusś «pó! 
dztetczy cbasłany barda Vozz'e prze 
mładneż „Wicową” i Zwąhet Mio- 
dej Wsi”. Na kursie panował bardzo 
serdzezny nastrój, co może św'adcży: 
o stopniowym >b"zrniu 9e tech 2-ch 
n-sarizacwi, Wykładowcami by”: p 
Bslasiaw Gałęza i irni. 


ADCTF NOWACZYŃSKI 


N 


W PALESTYNIE 
Paany pisarz i poiityk Stronnictwa 
Na+odowedo Adolf Nowaczyński wy- 
jechał do Palestyny w zprowie beda- 
nia stosunków politycznych w tym 


kraju. 
„MŁODA WIEŚ" CONTRA ZMP. 
Pomiędzy organizacjami terenowy- 
mi „Młode Wei” „Siew, A  Zwiąż* 
kiem Młodej Po!ski, sekcja wiejskr. 
dochodzi w terenie do bardzo órtrei 
waki. Młoda Wieś zarzuca Z. M. P 
wprowadzanie do życia wc zkiega du 
magogii i haseł niezgodnych z życiem 
wsi., 


Dwie os: by zabite — 3 rann 
<mutny U lans katas'refy k leio ej 


Lwow — | jąc | r 
Kraków wydarzyła się w nocy| Wekutek wykolejenia kilka we 


z Bochni do Krakowa. 

gomów zostałe zupełnie strzaska 
1ych, przy czym dwie ocb” z ob 
sługi pociąsu zostały zabite, a 3 
iężko ranne. 


Na miete wypadu wym- 
szył z Krakowa pocigs raturko 
wy z lekarzami, materiałami ọ- 
patrunkowymi i personelem 


technicznym, oraz komisja śled- 
' cza dla ustalenia przyczyn tra- 


gicznago wypadku. 


rptesarza W. Borowskiegi 
Żądać w apt. I skł. mptecz 
= 


bowawszy zamordowanej pie- 
niądze zabójcy przenieśli ciało 
i wrzucili do rowu przydrożne- 
806, przysypując je śniegiem. 


„ Zwłoki Minkowskiej przewie- 
zieno do Żyrardowa, gdzie do- 
konana zostanie sekcja. Jak się 
okazuje, zbrodniarze pochodzą 
z Żyrardowa. W najbliższym 
czasie spodziewać się należy, iż 
wpadną oni w ręce policji, Kts- 
ra jest już na tropie obydwóch 


wigilii udała się ona do sklepu | We własnym dobrze zrozumianym | zmienione opakowanie proeków „Ż 
spożywczego Aleksandra Ułasie :rteres'e żądajcie proszków „Z KO-;KOGUTKIEM" wykonywanych m- 


wicza w celu dokonania świąte- ,KUTKIEM" w torebkach higientoze 
cznych zakupów. sklepie nych, gdyż tylko one dają gwarancję 
znajdowało się akurat jakichś msszynowego wykonania. 

dwóch mężczyzn, raczących się 
ioblicie sprzedawaną potajemnie ió 


w, sięgających w krocie, zostało 


szymowo, bez dotyku rąk hidric 
dajac całkowitą gwarancię higieny 
Żądajcie prosckéw „Z KOGUT- 


Z wielk'm rekladom pracy i kotz- | KIEM" tylko w torebkach h giezńcz- 


sych maszynowo wykonanych. 


E 


1) Wesodty 
kacji 
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Nowa pokojówke 


Przed samymi świętami bez- 
dzietny wdowiec, pan Bombel- 
ski przyjął nową pekcjówkę, 
Zuzię. 

Zuzia przyjechała z prowin- 
cji, nie znała stosunków panują 
cych w wielkim mieście, to ież 
pan Bombelski, wychodząc na 
świq'eczne wizyty, pouczył ją 
dokładnie. 

Niech Zuzia pamięta, że- 
by nikogo nie wpuszczać. Zło- 
dziei i bandytów pełno się po 
schodach włóczy i tylko czyha- 
ją na to, żeby coś z przedpoko- 
ju zwędzić. Jak ktoś zadzwoni, 
nie otwierać drzwi z łańcucha, 
tylko wyirzeć przez szparę. Je- 


żeli go Zuzia nie zna — nie 
wpuszczać! Żeby nie wiem co 


mówił. A 
= Rozumiem, proszę pana— 
powiedziała Zuzia i zamknęła 
za swym chlebodzvcą drzwi. 
tz 


R 

Z wizyt świątecznych pan 
Rombelski wrócił nad rarom. 
Świtało już, gdy zadzwonił do 
drzwi swe$o mieszkania, 

Zaspana Zuzia uchyliła drzwi. 
n'e o'wierając ich z łańcucha i 
u'rzała ledwo trzymającego się 
g nogach Jegomościa, który w 

czym nie przypominał jej ele- 
amalciego chlebodawcy. 

Po licznych wizytach nos na- 
na Rombelskiego nabrał kolo- 
ru  buraczkowego, twarz na- 
pęczn'ała, kapelusz był pomię- 
ty, krawat przekręcony na 
bok... d 

a Pan do kogo? — spytała 
ostro poso;ówka, 

— Jakto do kogo? — zdzi. 
wił się pan Bomhbelski — Do 
siebie! R 

— Nie mnie hująć! — mrak- 
nęła fniewnie Zuzia i zatrzas- 
nęła ke : 

— Froszę otworzyć! — ryk- 
nął pan Rombelski, mE 
drzwi. — To ja jestem! Ja! Wła 
ściciel tego mieszkania, 

— £ prowincji jestem, ale się 
nabrać nie dam! — odpowie- 
działa za drzwiami Zuzia. — 
Już ja wiem kto się po scho- 
dach kręci! Pełno bandytów i 
złodziei! Przyszedł pijanica, że- 
by coś z przedpokoju zwędzić. 

— Czy Zuzia mnie wpuści, 
czy nie?! — wrzasnął oburzony 
wdowiec, ' 

— Nie wpuszczę| — oznaj- 
miła Zuzia. — Nie znam pana! 
Mój pan zabronił wpuszczać lu- 
dzi. których nie znam, 

Wdowiec, widząc, że gnie- 
wem nic nie wskóra, zaczął 
przemawiać błagatrie, 

— Zurieńko kochana! Wpuść 
mnie! Jak się orześnię, zoba- 
czysz, Że to ja! Twój chlebo- 
dawcal 

— Nie nabierzesz mnie pan! 
— nie us'ępowała Zrzia. — 
Mój pan jest elegancki męż- 
czyzna, a nie taki oberwaniec. 

— Paszport Zuzi. pokażę. 

— A co mnie po paszporcie, 
kiedy ja czytać nie umiem.. 

Pan Bombelski jeltnał beles- 
nie. Dczorcy nie chciał wołać, 
bo sia bał kompromitacji. 

— Nie ma rady — westch- 
nał — Muszę poszukać fakje- 
gos złodzieja i włamać się do 
własnego mieszkania. 

I powlókł się na miasto, 

Napoleon Sądek. 
EEE OCR TTE A 


RADIO 


SRODA, 29 GRUDNIA 
6.15 pren 6.20 Yi, s 
Muzyka. 7. ziernik poranny. 7. 
Mezka, 3 Audycja połudn'owa. 
1530 Wiadomości gospodarcze. 1545 
Chw ka pvtań. 1600 Skrzynka jezy- 


poty księcia Michała Rudegi 


Str. 3 


Opiekun księcia polecił zamkąć... telefon w pałacu — Bez- 
troski pobyt w Monte Carlo — Wezwanie do powrotu — 
Czy p. Suchestow zostanie żoną księcia-ordynata? 


Jak już donosiliśmy, tuż 
przed samymi świętami Rażeśo 
Narodzenia w Sądzie Okręgo- 
wym w Osirowie  Wielkopci- 
skim zapadła decyzja, mocą 
xtórej do ostatecznego rozstrzy 
śnięcia sprawy o ubezwłasno- 
wolnienie księcia Michała Ra- 
dziwiła, usianowiono tymczaso 


cia. Opiekunem tym jest były 
ambasador Rzeczypospolitej w 
Paryżu, Alfred Chłapowski, zie- 
mianin z Wielkopolski. 

Jedaym z głównych powo- 
dów dla których sąd wyznaczył 
zpiekuna nad osobą księcia jest 
'eśo  chorobliwa  rozrzutność. 
Jak się okazało z wyznaczonej 


wego opiekuna nad osobą księ- | przez zarząd przymusowy mu! 


MEKSYK. W ciągu ostatnich 
paru dni odczuto w Meksyku 
18 wstrząsów podziemnych. O- 
środek trzęsienia ziemi znajdu- 
:e się na połucniu kraju w sta- 
nach Oaxaga i Guerrero. 

Wczoraj po południu odczuto 


dreara OBRA óczereród z Zandarmami. 


wstrząsów pod 


zanstowand znów w Messyku — Zginęły 3 osoby 


szczególnie silny wstrząs, które 
go ośrodek znajdował się w od 
logłości ok. 330 km. od staci 
seismograficznej Tacubaya. W 
okolicznych mie'scowościach 
trzęsienie ziemi wyrządziło stra 
ty materialne, lecz nie pociąg- 


pensji 5000 zł miesięcznie ksią- | 


żę Michał korzystał w ten spu- 


sób, że mianował kilku plenipo- | 


tentów z pensjami po 2000 zł. 
W ten sposób pensje wypłaca- 
ne plenipotentom znacznie prze 
kraczały sumę wyznaczoną 
księciu na wszystkie wydatki. 

Poza tym b:sdżet księc'a zo- 
stał znacznie obciążony z chwi- 
Jam" je fu. F-mqooose „oj 


nych 


nęło za sobą ofiar ludzkich. 

Z San Salvador donoszą, że 
w wyniku wczorajszego trzęsie- 
nia ziemi, które spowodowało 
poważne spustoszenia w okrę- 
gach Antiguizaya i Ahuacha- 
pan zginęło trzech ludzi. 


Jeden dezerier zosta! zabity, drugi odniósł ciężkie rany 


ORAN. W nocy z soboty na 
rledzielę zdezerierowało po o- 
grabieniu arsenału 5 żo.nerzy 
Legii Cudzoziemskiej z Ain el 
Hadjar. Dezerterzy zatrzymali 
samochód, którym jechał kapi- 
tan, związali oficera, porzucili 


Expose min. Betka 


na posiedzeniu seimowaj Komisji Sar. Zagr. 


Dnia 10 stycznia o godz. 11.30 
odbędzie się posiedzenie Sejmo 
wej Komisji Spraw Zagranicz- 
nych na którym min. Józef 
Beck wygłosi przemówienie o 
zytuacji międzynarodowej. 

Zapowiedź mowy min. Becka 
wywołała duże zainieresowanie 
w kołach politycznych, gdyż 
min. Beck przemawia zazwy- 


Preces adw. Szumalskiego 
dziś w Saizie Apeiatyinym 
Dziś w Wydziale Odwoław- I oskarżony. Dziś więc Sąd Okrę 


czym karnym Sądu Okręgowe- 
go w Warszawie toczyć się bę- 
dzie rozprawa apelacyjna w pra 
cesie adwokata Wacława Szu- 
marńskiego. 

Jak wiadomo, adw. Szumań- 
ski skazany został w Sądzie 
Grodzkim za znieważenie w li- 
ście, skierowanym do Minister- 
s'wa Sprawiedliwości, minisira 
Witolda Grabowskiego, dyrek: 
'ora departamentu Krychow- 
skiego i wiceprokuratora do 
spraw politycznych Piotrowskie 
go na łączną karę 6 miesięcy a- 
recziu i 1000 grzywny. / 

Od tego wyroku odwołał się 
zarówno prokurator, jak i sam 


| ulu T E T o 


lẹdy). 17.00 Kowa!scy się odnależli — 
powieść mów:ona. 17.15 Recital wio- 
lonczelowy. 17.50 „Podanie* — po- 
śadanka. 1800 Wiadomości sportowe. 
18.10 Muzyka lekka. 1835 Audycja 
dla wsi. 19.00 Autorki — humoreska. 
19.20 Recital śpiewaczy. 19,35 „Ciesz- 
kowcki" — odczyt. 19.50 Pogadanka 
aktualna. 20.00 Z biegiem Dunaju — 
koncert 2045 Dziennik wieczorny. 
20.55 Pogadanka aktualna. 21.00 Kon- 
cert chop'nowski. 2145 Piękro mowy 
polskie. 22.00 Koncert rozrywkowy. 
22.50 Ostatnie wiadomości. 


WARSZAWA N 
1300 Koncert rozrywkowy. 14.10 
B:zz'hoven — muzyka programowa. 


1500 Pogawędika gospodarska. 15.15 
W.adomości sportowe. 15 20 1000 tak- 
tów muzyki. 1800 Jak słuchać nowej 
muzyk. 1839 Lekkie p'ezanii i du- 
ety. 1900 Muzyka lekka 2200 Teatr 
a wona — felieton. 2.15 Muzyka ta- 


kowa. 16.15 Radujcie sie narody (ka- | neczna 


go na drodze i odjechali. 
Żandarmeria urządziła zasa- 
dzkę przy przejeździe kolejo- 
wym w pobliżu m. Tiimouni, 
lecz dezerterzy przejechali 
przez tor w pełnym biegu. Żan- 
darmi otworzyli ogień, samo- 
Ka RO PWIEA) 


czaj raz rocznie na posiedze- 
niu Komisji Spraw Zagranicz- 
2aych Sejmu albo Senatu. 

W roku poprzednim przeimó- 
wienie wygłosił w Komisji se- 
nachiej wobec czego teraz ko- 
'cj na Komisję Sejmu. 

Dyskusja nad mową min. 
Becka odbędzie się dnia 12 
stycznia 1938 r. 


gowy będzie rozpoznawał oby- 
dwie apelacje. 

Ponieważ na wniosek prokur 
ratora cała rozprawa w Sądzie 
Grodzkim toczyła się przy 
drzwiach zamkniętych, zacho- 
dzi prawdopodobieństwo, że i 
dzisiejsza rozprawa odbywać 
się będzie przy wyłącznym u- 
dziale li-tylko stron. 


eee a a ee nn w EW A AZ YA 


Na posiedzenie obrano repre- | Jak 


zeniacyjną salę kolumnową nr. 
1 w gmachu przy ulicy Miodo- 
wej, ale najpewniej publiczność, 
która się zbierze, spotka za- 
wód, gdyż nie będzie mogła 
przysłuchiwać się debatom. 

Rozprawie przewodniczyć bę 
dzie w-prezes Sądu Okręgowe- 
go Dembicki. Oskarżać będzie 
nadal prok. Żeleński. 

Nie wiadomo jeszcze, czy z 
ramienia adw. Szumańskiego 
występować będą obrońcy, 
gdyż adw. Szumański zrzekł 
się wszelkiej obrony w toku 
sprawy przed Sądem Gradz- 

IN. 


lą przyjazdu pani Suchestow. 
i Przybyła ona w towarzystwie 
tkilku znajomych i powierni- 
ków, których ordynat na Anto- 
ninie przyjął z książęcą wystaw 
neścią. Jak rozrzutny był ksią- 
żę Michał świadczy okolicz- 
ność, że w ciągu ostatniego mie 
siąca rachunek za telefony wy- 
nosił 2000 zł. Były to rozmowy 
towarzyskie które pani Suche- 
stow prowadziła ze swymi zna- 
iomymi i adwokatami. Wobee 
stwierdzenia tego faktu, kura- 
tor polecii zamknąć telefon. 


Książę Michał znajduje się a- 
becnie w Monte Carlo w cha- 
rakterze zbiega. Nowy jego o- 
piekun wezwał go do powrotu 
do kraju i gdyby książę wrócił 
do Polski. zostałby przymusowo 
demrowadzonv do miejsca któ- 
re by mu opiekun wyznaczył do 
zamieszkania. 

W tych dniach były małżo- 
nek narzeczonej księcia Micha- 
a, pan Beniamin Suchestow; 
j który stale mieszka w W'edniu 
| wviechał pośpiesznie do Włoch. 


chód się zatrzymał, zaś dezerte vy związku z tym jego nagłym 


ace do lasu. 

ozpoczęła się obława, pod- 
czas której żandarmi znaleźli 3- 
ech dezerterów, lecz pzw t:ni 
strzałami, odpowiedzieli og- 
niem. 

Jeden z dezerterów jest zabi 
ty, drugi ciężko ranny, dwóch 
innych zatrzymano, zaś piąty 
zdołał zbiec. 

Zatrzymani dezerterzy zezna 
li, że zamierzali udać się do Ma 
roka hiszpańskiego, 


wyjazdem kraży plotka, żę 
otrzymał on od swej byłej mał- 
żonki zaproszenie na ślub z księ 
siem RadziwiHem. Pan Suche- 
stow przyjał zaproszenie. Ślub 
miał się odbyć w tych dniach. 


Wobec jednak zmiany sytu- 
acji prawnej księcia i wobec 
newnych zastrzeżeń opiekuna 
do teso związku, jest mocno 
wątpliwe czy ksiaże zdąży się 
ożenić... 


KOMUNIKAT 


Wobec pojawienia się na rynku 


małowartościowych naśladownictw 


naszych znanych od wielu lat rj patentowanych za Nr. 152 
śilz p. n 


DWUWATKI 


rosimy wszystkich P. T. Palaczy, aby przy kupnie gilz zwracali 


P 
baczną uwagę na naszą firmę i żąd 


2) 


jedynie dwuwatek 


ali wyraźnie 


fabryki Gilz 
SOnÓŁ” 


W. Kwaśniewski i F. Pacholczyk w Warszawie 


NA WIETRZE I 


Pani była tak nieqstrożną, że wy- 
szła na miasto, nie spojrzawszy na! 
termometr. A na dworze nieepodzian- , 
ka. Mrozik pie, aż miło. Miło? | 
nie dla każdego; w cienkich skórko- 
wych rękawiczkach rączka pani marz- 
nie. Nagły skok temperatury będzie 
niechybnie przyczyną opierzchnięcia. 
się ratować przed skutkami mro- 
zu? Nie łatwiejszego. Trzeba wstąp'ć 
do pierwszego lepszego składu ap- 
teozmedo i popros ć o pudzłko „KRE- 
MU PRAŁATÓW”, Skuteczność jego 
jest szybka; już po jednorazowym u- 


NA MRDZIE... 


życiu ręce opierzchnięte i spękane 
wygładzają się i wybielają. abicrą 
atłasowej gładkości. Działanie tego 
cudownego środka sięga jeszcze da- 
ej: palce nabrzmiałe, dłoń zgrubiała 
i skóra „posiekana“ <= przechodzą 
szybko do normy. A kiedy minie zie 
ma, KREM PRAŁATÓW - Perfection 
będzie służył dalej: na pierwszą wy- 
cieczkę motorówką po Wiśle. w dzień 
chłodny, kiedy ostry powiew wichru 
siecze bezlitośnie obnażoną dłoń 


| sportsmenki. 


Zdecydawana walka z te::orystami 


na tle Palestyny 


trwa zezustannie 


JEROZOLIMA, Zanotowano ; strzeżona. 


szereg potyczek w północnej 
Palestynie pomiędzy wojskami 
angielskimi a uzbrojonymi par- 
tyzantami, którzy usiłowali 
przekroczyć granicę syryjską 
Partyzanci zostali rozproszeni. 
Granica syryjska jest pilnie 


Przy wypadaniu włosów stosuje się 


ESSENCE CH'NOWO - CHMIELOWĄ 


która przeciwdziałając łajotokowiusuwa łupież - wroga wasrych wio- 


ów, gdyż łupież jest 


ESSE! 


powodem łysienia 


GA CHINGWO-(HMIELOWA 


ożywia kanki skóry, wzmacnia cebuiki włosów nadając Im <iętkość 
i połysk. 


ŻĄDAĆ W DRCGERIACH I 


PERFUMERIACH! 


Z powodu częściowego uspo- 
kojenia, część wojsk wycofano z 
ckolic Tyberiady do Haify. W 
całym kraju pacyfikacja trwa. 

Do Nazaretu zwołano lokal- 
nych przewódców, od których 
zażądano wydania terrorystów, 
przebywających w różnych miej 
scowościach Galilei. Za ukrywa 
nie terrorystów zagrożono suro 
wymi karami. Na szereg wiosek 
aałożono zbiorowe grzywny, 


Wczoraj Arabowie przez o- 
myłkę ostrzelali autobus arab- 
ski, biorąc go za ży:iowski, 


Jeden chłopiec jest ciężko 


| ranny. 
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TADEUSZ 


DZIEŃ ZAPŁAT 


STRZASAJĄCA POWIEŚC O BOHATERSTWIE, ~>” 


] 


— Oczywiście, oczywiście, gdy tylko policja 
| stąd odejdzie... 
Za chwilę była już Jadzia na ulicy. 
| Padał puszysty śnieg. 
i Jadzia wtuliła się w palio i szybko szła przed 
siebie. 


i Ale dokąd ma pójść? 
Sama nie wiedziała. Szła 

. chciała ogrzać się w ten sposób. s 
W gowie klębilo się mnóstwo myśli, nie wie- 


szybkimi krokami, 


Jadzia wyszła szybko z gabinetu pozostawiając rannego 
of'z2:a. Błąlała się po mieście, wreszcie wstąp:la do jednego 
z ho:eli moskiewskich, gdzie podała się jako Anastazja Kol- 


cowa. 


Nad ranom kelner, widząc iż klient nie wychodzi z gabi- 
natu, wszzdł i zasiał dojorywa ącego oficera. Przybyły sędzia 
ślodzzy zastał już tylko zwłoki, na których znalazł kilka jos- 


nych wiosów. 
Szdzią śledczy oświadczył: 


oaz 'ez'onie morderczyni... 


Aczkolwiek pora była jeszcze bardzo wczesna, 
sędzia śledczy powizdcmił teiefcn'cznie sze:a ochra- ; 
ny o morcers.wie, dokonanym na csobie jego adiu- 


tania. 


Czef ochrany S<=blin przybył natychmiast. 


Sączia śledczy zapytał go: 


— Czy przypuczcza pan pułkownik, że to mor- 


dzrsiwo na Le m.icsnym. 


— A'e skądże! — cdrzekł Sablin — jestem prze- 
koazny, że to zemsta terrorystów... Zapewne jakaś 
rowziucjonist.a zwabiła go specjalnie do gabinetu, by 


go iu zamordow4ść.., 


Naiyci:miast wydano zarządzenie przeprowadze- 
nia rewizji wa wszystkich hotelach, za,ezdniach i po- 
dejrzanych mieszkaniach prywatnych. 

Szizia śledczy pieczołowicie sirzegł tych kilku 


wlosów powtarzając: 
— Lzigki tym oto włosom 
ZaDÓ,CZYNIĘ.... 
** 


+ 
N/ trzeciorzęznym hotelu, 


dzia, siedział za cszklonymi drzwiami, pokrytymi nie 
my.;m od lat kurzem, siery poriser i drzemał. 


W kotelu musial ayżurować 
war.u spóźnionych gości. 


HMaś'e zerwał się z drzemki, Roziegł się prze- 


rażliwy ózwonek. 


— U licha, kto się tak energicznie dobia do 
drzw: — stary portier leniwie wstał i zbliżył się do 


drzwi. i 
Do korytarza wpadł portier 
i ledwo dysząc wykrztusił: 


— Hej, Anton, obława we wszystkich hotelach... 


Zapewne szukają kogoś.... Może 


waagch albo bsz papierów, to ich przegońcie... Mo- 


źecia mieć kłopot... 


Stary Anton odzyskał natychmiast panowanie 


nad sobą... 


— Hm, obława, to gorzej, dziękuję Wasyli, dzię- 


—- U mas jeszcze obławy nie ma, ale zawiado- 
miono nas, że w sąsiednich hotelach szukają, powiada 


Wawele 


— Tych kiika wiosów na pewno umożliwi nam | 


MIŁOŚCI | POŚWIĘCENIU 


do mnie mój pan, idź powiadom ich, pobiegłem co sił... 
— Niech ich szlak trafi — zaklął stary Anton — 

, Dziś w nocy mam dobry połów... Siedem parek, i to 
jedna zapłaciła aż pięć rubli... A poza tym mam tu 
jakąś dziedziczkę, wielką panię bez paszportu... Po- 
wiada, że paszport zostawiła u m?ża ale w dzisiej- 
szych czasach nie wiadomo, kto mówi prawdę, a kio 


kłamię... 


parki. 


Jadzia. 


uda mi sięsznaleźć | | 
nie ma 
krości.... 


gdzie nodbwała Ja- 


całą noc, w oczeki- i 
uczynić... 


sąsiedniego hotelu | budzi? 


macie nie zamelúo- | chcę mieć 


wyjść... 


i kapelusz 


Nieznośny chłopiec 


Gdy Kzrolek doprowadził do 
rozpaczy swego czwar.ego na- 
uczycie!a i gdy ten wymówił 
pczzdę, pani Jabłczyńska po- 
sianowiia cddać go do zakladu 
pozrawcześgo. Jej przyjaciółka, 
pani Karlicza była jednak inne- 
go zdania. Sądzi!a, że może na- 
uczyciele traktowali chłopca 
zbyt surowo, radziła więc po- 
wierzyć go opioce kobiecej i 

zrnęzżować nauczycielkę. 

Pani Jabłszyńska poszła za 
jej radą i w ien sposób Jance 
powierzono wychowanie Karol- 
ka. Już po trzćch dniach była 
ona blista rozraczy. Janka u- 
ważaia sicbie za doskonałą na- 
uczycicihę, ale Karclek był, 
doeliiza'rie powedziawszy, ro- 
čem z p'erła. Miał dziesięć lat 
i używał słownika, którego by 
siz nie 
Me chciał się uczyć, gdyż na-- 
t'2 uwaścł za rzecz całkiem | 
z%edsą. Zbędnym było rów- 
nicż grzecznie się zachowywać, 
myé cę i korzys'ać z śrzesie- 
n'a. Jedyną rzeczą dla niego 
byt spari. 

J--^a s'arała się wzbudzić 
w n'm zainteresowanie s'ę czy”, 


1 zożytnych i wsnółcz”s- 
ja dazu. - , Tj s PA 
Razy; sa O 
UARAN. Jota EóREA | "> 
NESSEAE  Ja”zza zaa W 


es.ainich czasach przybyło je- 


tym 
den z listów tak go rozśmieszy* 
powsiydził włóczęga. ! | 


szcze nowe bóstwo: mistrz świa 
ta w pływaniu crawlem, To- 
masz Klimecki. 

Boha'er 
swym pckoju siudenckim i 
przerzucał mechanicznie kart- 
ki książki. 

— Jakie to głupie, Jerzy — 
rzekł do przyjaciela, — że oj- 
ciec obstaje przy tym abym u- 
kończył uniwersytet, Po jakie- 


go diabła sportowiec musi mieć 


wyższe wykształcenie? 

Jego przyjaciel chciał oos 
powiedzieć, w tej chwili jednak 
przybyła poczta dla obu mło- 
dzieńców. Młody mistrz świa- 
tia w pływaniu oirzymał jak 
zwykle stos listów, które za- 
czął przeglądać, znajdując w 
odprężenie od nauki. Je- 


że podał go przyjacielowi, któ: 
ry zaczął go czytać na głos. 
„Wielce szanowny panie. Je- 
stem zrozpaczona i ty'ko pan 
może mi pomóc. Jest pan bó- 
stwem 10-letniego ucznia, k'ó- 
ry jest tak prze'ę'y sportem, że 
zaniedbuje całkowicie naukę. 
Jeśli on się nie ponrawi, s'racę 
posadę, a nan chyba wie co to 
znaczy w dzisieiszych czasach. 
Pot niech pan mi ramea, 


e ge 2-1 GH rara Żo”"=6, aby. 
zoenogrę",  mrarł Amosee| 
memu wychowankowi, ale! 


Niektórzy pijani wychodzili 
się na nogach. 
Anton zapukał do drzwi pokoju, w którym spała 


Anton pukał z całej siły i mimo, ż 
spała, zerwała się natychmiast ze snu. 
Z początku była przekonana, że policja jest już 
w hotelu. Szybko ubierała się, rozmyślając, co ma 


3 Czy 
we wszystkich hotelach. 


m" mh 


Portier pobiegł szybko do kuchni, zbudził po- 
kojówki, kazał natychmiast kucz'ć wszystkich gości. 
Wnet rozległo się pukanie do wszystkich drzwi. 
Przestraszeni goście pytali: 
— Hej, co się tam stało? 
— Policja, obława zaraz będzie, wstawać i wy- 
nosić mi się stąd... 
W niektórych pokojach roziegiy się głośne prze- 
kleńsiwa, pijane głosy. 
ton wrzeszczał: 
— Wynosić mi się, bo czasu dla was nie mam... 
Wynosić mi się... 
Z pokojów poczęły wyłazić 


ledwo 


— Hej barynia, ubrać się, policia przyszła.., Pani 
paszportu, nie chcę mieć przez panią przy- 


Ale gdy portier powtórzył jej raz jeszcze, że po- 
licji nie ma, tylko może lada chwila nadejść, ode- 
tchnęła z ulgą. 

Otworzyła drzwi. 


— Co się stało? — zapytała, — Czemu mnie pan 


pani nie z tego 


przykrości przez panią. 


Jadzia udawała, że nie rozumie, o co chodzi. 
Jest zapisana na nazwisko swego męża, paszport 
ma mąż, sama jest zupełnie niewinna, czemu ma stąd 


Ale w tym samym czasie szybko włożyła palto 


i zbiegła na dół schodami. 


— Ale po tym będę mogła wrócić? — zapytała 
z głupia frant. 


niech pan w najbliższym wy- 
wiadzie wypowie się na tema': 
'ak poważne znaczenie ma dla 
spor'owca sys'ematyczna nau- 
ka. Zaznaczenie jak doniosła 
jest czystość ciała i dobre za- 
chowanie się dla chłopca, któ- 
ry pragnie w przyszłości zos'ać 
wielkim sporiowcem, byłoby 


Karolka siedział w |dla mnie ra'unkiem. 


Dozgonnie wdzięczna panu 
Janina Lipska” 


— Muszę ci powiedzieć — 
rzekł Tomasz, gdy przyjaciel 
skończył czytać — że ten krną- 
brny chłopiec jest mi niezwykle 
sympatyczny, na'omiast do sta- 
rej nauczycielki w okularach 
czuję n'echęć. 

— Nie powinieneś tak mówić 
— wtrącił przyjaciel. — Jest to 
krzyk rozpaczy kobiety. Pow- 
nieneś jej pomóc. 

— Może masz rację. 

Wykład ten nie przysłużył 
się może zbytnio popularności 
"aimłodszego mistrza Polski 
wzbudził on natomiast zachwyt 
trzech osób, Przede wszyst- 
kim Janki, która natychmizst 
przeczy'ała go Karolkowi i za- 
raz mogła stwierdzić jak głębo- 
kie wywarł na nir wrażenie. 

Drugą osobą był ojciec To- 
masza, który był tak zadowolo- 
ny, że syn wreszcie zrozum'ał, 
‘atie znaczenie posiąda dla 
człnwiea nou"a. iż podwyż- 
sm? ror'peneię o 50 złc'ych mie. 

"MIE, 

Trzema. © może ra'un*=e- 


szą osobą. był profesor Toma- 


na wpół ubrane 


trzyma;ąc 


e Jadzia mocno 


świata? Obława policji 
ańi nie ma paszportu, nie 


zaszło w restauracji. 


kich. 


pam 


Wsiądz 
wszystkie papiery. 


ulic.,., 
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sposób zdołał ujść... 


ców. 


między sobą. 


częły oddalać się. 


działa sama, o czym myśleć przede wszystkim... 
Zrozum'ała, że obława jest w związku z tym co 


Czy zabiła tego łotra? 

Ale dokąd ma teraz pójść? Jeśli go zabiła, tym 
gorzej d!a niego, ale sama nie ma dotąd się podz-2Ć... 

Policja zatrzyrau,e i legilymu,e na ulicy wszyst- 


Ża chwilę natknie się na patrol policyjny... 
Nie ma dokąd wsiąpić, nie ma kogo zaczzpić... 
Gdyby chociaż przeszedł jakiś samotny mężczy- 
zma uczepiłaby się go, a tu na ulicach taka pustka... 
Postanowiła uczynić tak, jak len nieszczęśliwy 
katorżnik, który uciekł. 
ie do pierwszego lepszego pociągu, może 
w kierunku Warszawy i po,edz 
zaczepi... Wtedy uda, że skradziono jej cały bagaż, 


ie, aż ją kortroler ne 


Ale jak tu dostać się na dworzec? Zapewne izm 
są nagęsisze patroie, musi przebyć jeszcze kilka 


Gdyby była mężczyzną... 
rzypomniała sobie opowiadanie o pewnym re- 
wolucjomiście, jakie czytała przed kilku laty... 
Był osaczony przez policję, zączepił więc ulicz- 
nicę i poszedł do niej. Policja wiedziala, że rewolu- 
cjonisci nie chodzą do domów publicznych, w taki 


Idąc przzd siebie usłyszała Jadzia na jednej 
z bocznych ulic rozmowę. 

Odgłosy rozmowy stały się coraz jaśn'ejsze. 

Przysunęły się szybko do ciemnej wnęki w bra- 
mie i przytuliła się do muru. 

Obok przeszło kilku policjantów i wywiadow- 


Jadzia wstrzymała oddech. Słyszy, co mówią 


— To była zapewne pijana prostytutka... Po- 
kłócił się z nią, ała mu w łeb... 

— Zapewne naprzykrzył się jej... _ 

Dalszego biegu rozmowy nie Z, głosy po- 


Jadzia wyszła ze schowku i poszła dalej przeć 


siebie. 


bez biletu... 


sza, pan Dalecki. Był on ura- 
dowany, że Tomasz Klimecki, 
młodzieniec bardzo zdolny, od 
razu zapałał chęcią do nauki i 
serdecznie mu winszował tej 
nagłej zmiany. 

Teraz masz już dyplom 
w kieszeni — rzekł Jerzy do- 
Tomasza, $dy przyjaciel opo- 
wiedział mu o wszystkim. — 
Właściwie powinieneś napisać 
do tej siarej nauczycielki. A mo 
że nawet lepiej zrobisz, gdy ją 
odwiędzisz. Przecież wyłącz- 
nie jej zawdzięczasz tę „nagłą 
chęć do nauki". 

Po kilku tygodniach, w cią- 
gu których Karolek przeobra- 
zil się we wzorowego ucznia, 
poriier zameldował Jance, że 
jakiś pan Klimecki chce się z 
nią widzieć. 

Tom nie spieszył się ze zło- 
żeniem wizyly nauczycielce, 
ale gdy teraz ujrzał ją w hallu 
żałował, że tego wcześniej nie 
uczynił. Nie była stara, nie no- 
siła ckularów, była natomiast 
piękna, jakby wyję'a z obrazu. 

— Pan Klimecki? -Jestem pa 
nu tak wdzięczna... 

— To ja powinienem pani 
dziękować... — przerwał jej To 
masz 1 opowiedział jej, co wszy 
stko zawdzięcza temu wywia- 
dowi. Ojciec podwyższył mu 
nensję i otrzymał dyplom. 

Janka serdecznie się rozes- 

Po kilku dnisch nor'ier zwró 
ił Jzńze uwagę, aby pce”rosi- 
łą młodzieńca, l-'ćry n'edruyno 


ja odwiedził. aby nie kręcił się 


Nagle z bocznej ulic 
w drogim futrze i a 
Czy ma uciekać? 
Może to szpicel? 
A może spóźniony poszukiwacz kobiet? 


| 


—— m e WO a W Z 


Jedyna jej nadzieja jest teraz, że uda się jej do- 
stać do dworca, tam wsiąść do pociągu i pojechać 


wysunął się mężczyzna 
wej czapce. 


(Dalszy ciąg jutro). 
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CHCROBY PŁUC 
Gruźlica płuc jest nieubłaganą i co- 
rocznie, nie robiąc różnicy dua płci, 
wieku i stanu, kosi miliony ludzi. — 
Przy zwalczaniu chorób płucnych, 


bronchitu uporczywego, mączączgo 
kaszlu, grypy itp. stosują pp. lekarze 
BALSAM TRIKCLAN - AGE 
który, ułatwiając wydzielaniu 
p'wociny, wzmacnia organizm 1 5amo- 
poczucie chorego oraz powiększa wa- 
ge ciała i usuwa kaszel. 


całymi dniami przed domem i 
nie telefonował do niej po pięc 
razy dziennie, ponieważ pani 
Jabłczyńska mogłaby coś zau- 
ważyć i jeszcze źle zrozumieć, 
a wówczas Janka będzie mia- 
ła nierrzyjemności. 

— Tak dalej nie może być — 
oświadczyła wieczorem Janka 
Tomaszowi — nie może pan 
"rzychodzić tu'aj codziennie i 
kilka razy w ciągu dnia telefo- 
nować do mnie. Mogę z tego 
powodu mieć nieprzyjemności. 
Poza tym, gdy Karolek zobaczy 
nas, od razu się wszystkiego do- 
myśli, jest bowiem niezwykle 
przobiegłym chłopcem i wów- 
TON zniknie jego zapał do na- 


się 


— A co to nas może obcho- 
dziń — rzrośm'ał się Tomacz. 
— Czy może rrzypur”czasz, że 
oozwo't r-ei żenie, aby w dal- 
szym c'ąfu uczyła tego niezno- 
snega bachora? 


ZNONIJ, propozi 


izcila filmu polskiego 
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51,49 P Ar 
t A Liznzszzi [roóne- 
y; owzł wówczas 


Łodzi. Wyżwórnia Lo- 
idm, przystcpu,ą2 09 roa- 
zach filma sercaera-or 
Alicja Hora“ — poctemo- 
mula „czFryć twego 
natau Stucky o Eroć- 
nicwiczu Colly čo Wer 
szzwy, i Cto pr%asicw.- 
ciel wyitwórzi wydclcęc- 
wany D2 cbejrzcnie kaa- 
dydzia cracił, że „kła. 
BA o ` j 

Trodniewicz przywęćro 
wał do stolicy i caiąd 
siał się bariko wziętym, 
ulubionym i popałaraym 


gwiezdcrom iima polskie 
4o 


Po „Prelureitzzo Ale 
Hora” gra w imach: 
Córka generała Pankra- 
4 a", „diuŁy ułzńzlcie*, 
żeń  wiośżżcj Przygo- 
dy", „Pzpa SĘ ZL, 
rędekreka", „Ordynct 
Michoroweki K „Pan Twar 
Wica rzeka”, 


wis dolo", a ma 
ema” nagae 
sła”, a coana zogrz 
Pozo oma] TAAI M 
iyn 2a to caogosty hi- 
sicrycznej 3 CzioóĆw Fce'2'ozzchzicdo, je pon ed wiczkłoici:? : : 
Od rotu 1733 Wisctróćl Drcente-| — Cirzymuję ich mzsamí, a zawie- 


wicz misl ciało cegogomcz w fez-|rmą najróżniejczo życzenia i preśsy, 
each Cyn Syna, wWwyczcępując W |zzrówao to z kroju, jak i z zagranicy, 


" z sV-ieA L Ja" 
mea". Perzyśckiego, nLocic", 
ori „Dę'periej Fozanicy”* i szc- 
snasiolntsc > V Łicżącym szesuie Dro 
dniewicz nie .ralcży do żnemogo zo- 
płu tozirzinośo. Na zrpytenie, diz- 
E go nio gra obecnie w teatrze, od- 
zwiedział: A 
p '_ Trudno jest pogodzić „pracę aa 
Boray Z prozą W filmic., Nięmnicj je- 
daak czę W 
bie te ati 


a rawcot z Amey. Najczęściej zda. 
rzzją sę prośby o iotccy i zutegrzły, 
czeć nis brzi wiciu wyznań mics- 
nych * przęczycji małżeńskich. Do nej 
cząztwiych rzlsżą Lety, z prsóżą o po 
moc i radę przy karierze iVetowcj, 
Zezrzeją siç listy nieoczekiwanej 
węroct treści. Oto ktoś zasiraudował 
„W 359 złotych i prcei ò pomać pienięż- 
jočnzkowym stopniu 0= | ną. "EE SAH PAR. że rroje vel 
i kicielki przysyłają rzi ppominłi w po- 
treści listy otrzymu- ! staci zajączków, kotków, myszsk itp, 


Zbliża się premiera tak: 
wej przeńdm 


U 


— 


T 


y 


ARGE 56 
„A ipG(iA 


* uje 


Is 


zbczyśsti, Kondrat i Siclzński w zascewacj szenie g kapitalnego filmu 
aw przedmieścia”, reż, Eugeziusza Bodo, Fot. „Elespiofiim". 
N 


aa , doi; 
yti gąny iy SĄ pt 


„Anonimowy kochanek“ 


Powiedzmy od razu: pyszny fm, dący 
wzscły, z (mpc, pasuuzcjący Ćo nej i. 
serdeszazgo | Ta a mmo io niej swoic 

A egicznie powiążcny. 
br o ubogą pracownicę redak- 
lina, spada na głowę drogn=| w hotelu, 
canac futro. Sxąd się wzięło? Degaty 
kznkowiog, w sprzzczęz z żoną. która 
fa.rujzzjo Ba fztzłcszki, wyrzecą duz 
tro pa riice A tly Cziewczyna gemie 

czrycie przwemy wł-ś- 


zó l 
A C tander na dodatek ku 


W tym 


bankiera. 


ności kelnsra w, barze - zu:cmecię, 
Trrcno ćcprzwdy op 
kie nici kemplikacyj sytuncyjnych, 


w przededniu ruiny material- 
osiznawia użyć Cziewczynę dla 

celów = 404 2 WET 
ją za kocheęnkę Dogu ćncha winnego 
ky ę celu oddaie do jzj 
dla młodzieży, której —| dyspczycji najpiękniejszy apartament 


podarunki 


szka Brodniewi:za 


! Josi pan łsskzw — proszę podzięko- 
wać za ic wszystkie dowody pimięci 
i sympatii, Jestem po prostu nimi 
WZrUSZENY,» 


Sensacia filmowa 


Adoif Dymsza i Eugeniusz Bodo-- 
to chyba najwece!si a zarazem najod- 
ważniejsi ludzie w Warszawie. Akcja 
rajnewczego ich filmu, w którym wy 
stępują razem, wymaga od nich wży- 
cia się w posłaci dwóch złodziei, In- 
ni aktorzy poprzestaliby zapewne na 
ustartych, szablonowych chwytach 
scenicznych, jak odpowiednia charak 
teryzacja, zniczczene ubrania, typowa 
gestykulacia, bana!ny į zresztą wcale 
nienrawdziwy żargon świata podziem 
nego. Insi — ale nie Dymsza i Bodo! 
Dymcza i Bado — pracuja. bawią się 
i bawią się — pracują. Przeczytaw- 
szy srznariusz .Roborsa i Bariran- 
da" od raza zścdnie przianow i .szu- 


kaé natchrienia do rób tytułowych 
ćwóch złodzici w autentycznym śro 
dowisku opryczków... 

Zsirąli — boz gadu. 

Dopicro po tygodniu tych „prac 
watęrnych” ziawili się w atelier, zmie 


nieni mie do poznania, w cbdartych 
vbraniach, z zarostem na twarzach, 
z bogatym zapąsem oryfinalnych słów 
i wyrażeń złodziejstiego środowiska. 

Dlataśo też śmiało można przewi- 
dzieć, że role tytułowe „Roberta i 
Borirarda"“, kapitalnej komedii pol- 
skicj kreawżne przez Dymszę i Bo- 
do, wywąływać. będą salwy spazma- 
tycznego śmiećiu wśród nrublicznośri 


Premiera „Roberta i Bertranda": 
Syiwester w kinie „Rialto”, 
[e 


W przyszłym dodatku iilmowym pò- 
damy termin wydzwania nagród za 
uczizł w konkursie filmowym: 

Dzś podajcmy pierwszą listę nagro 
dzonych za udział w głosowaniu. 
Obejmuje ona 50 osób. 

APARATY FOTOGRAFICZNE 
otrzymali: Jan Skroski, W-wa, Janina 
, Kaczerkiewiczówna, W-wa. 

PIEKNE PORTRETY (NA CZER- 
PANYM KARTONIE) Z IMIENNYMI 
AUTOGRAFAMI KRÓLOWEJ JAD- 
WIGI SMOSARSKIEJ otrzymali; 
| Jen Lompzs, H baon radiot, w Be- 
niaminowie: Jan Mołochowiec, Wilno: 
Zyfmuat Gliński, Piotrków; Edward 
Lewandowski, Liszki k. Wilna; Alek- 
sander Kozłowski, Wilno; Franciszek 
Aniol, Wyszków; Józef Wiśniewski, 
W-wa; Feliks Lachowski, Włochy; Ma 
ria Błaiszczakówna, W-wa; Włady- 
sław Jztczek, Leszno: Maria Soroko- 
wa. Kobyln'k, woj. Wileńskie; Jan 
Sobański, W-wa; Helina Chęcińska, 


"= ZZOZ Z O OAZA PZ OZ 


| 


wicek 


t 
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lisia nag 


W-wa; Janusz Barali, W-wa; Józef 
Stańczyk, W-wa; Ignacy Jabikowski, 
W-wa; Grzegorz Ciepliński, W-wa; 
Marianna Beck. W-vwc; Hola I. zmh-r- 
ska, Starachowice Dolne 32, Jan No- 
wacki, Pruszków; Antici Przednztsk!, 
W-wa; Stanisław Mazur, Lesko; Ro- 
man Geller, W-wa; Janina Kwistzow 
sko, W-wa; Apolenia Kuron, Żyrar- 
dów; Władystawa Faliszewcha, W-wa 
Hezna Dmowska, W-wa; Marian Ste- 
picń, M lanćwsk; Jodwiśa Keztowzt: 
Suwalki; Antoni Disńkowsxi, Irzna; 
Tadcusz Dofatck, W-wa; Rudi Ja- 
kowick, W-wa; Zenon Breach, W-wa; 
Stun'sława Jaworska, W-wa: Edward 
Mija, W-wa; Piotr Wisniewski, 
W-wa;  Czsesław Morawcki, V/-vz; 
Henrylc LŁistopzd, W-wa; Stanisława 
Beda REGI Emilia R V/-wa; Dro 
nisłew Bodrorczyk, W-wa; Krystyna 
Krajewska, Wewa Mariaa Eee 
Wera: Z, Kalin=wrka, W-wa: Flzh'e 


+ 


|ta Górczanka, W-wa i Cecylia Gołę- 


W-wa: Eufeninsz Cielak, W-wa; An- jbiowska, W-wa, 


Arzaj Nownk, W-wa; Scholastyna Zie- 
lióskaąa W-wa;  Zolia 


KOMPLETY (PO 2 PARY) POY 


Zawadzka, CZOCH: Maria Liberacka, Żyrardów; | suj 


rólowa ek’ 


gra jedną z czołowych ról w nowym polskim filmie czycza'o- 
wym p. t. „Kobiety na sprzo"-2", 
i szyńskiego. 


w reżyserii Michala Wa- 


-./. 2a udział w głosowanu na Króla i królowe 


Janina Łada, W-wa; Stełan'a Beautus 
W-wa; Barbara Platówza, W-wa. 


| FTARONY DOS:ONAŁIJ WODY 
KOLOŃSKIEJ: Dr Irena S:5'ńrka, 
W-wa; Magdalona Zielińsa, W-wa; 
Basia Bogucka, W-wa; Maria Jaro- 
leka, W-wa; Krystyna sita, 
| W-wa; za, W-wa; 
Hena Poźarzelska, V/-wa; Jaata Mo 
rynowska; W-wa; Natina Duszy: la, 
|W-wa; Araa Kozelriowicz, V/-wa; 
‘Maria Ar-ustyńcia. W-wa; Nryctyna 
Erocka, W-wa; Zola Szw?-sszrtótye 
ina, W-wa; Zofia Giin-ka, W-wa He 
dia Geisćngerówna, W/-wa; Jaćwiga 
|Dostzlowa, W-wa; Meria Scholiwe 


Jaższna 


na, (W-wa;  Stenicława Kzpkéw- 
ira, W-wa; S. J. Acrzzwirzówaą, 
ı W-wa; Maria Trorrewcka, W- 


„ W 
A Gorp 


i Kowalska, W-wa; Viktori 


| W-wa; Maria Pezyal--ha, W-wa; Ja 
nina Topczewska, W-wa; Rogina 


| Weatówas, V/-wa, 

Następną Iste nafredzonych znaje 
izdosie w rabliżez”m poya inigo- 
ącym dodatku filmowym 


A 


Nowa wieika ankieta naszych Czuia ników 


Ovbieramy 2 najlepsze filmy O 1 


Dla producentów — dyplomy na złoty madal, dla Czyłainików 


Zgodnie z zapowiedzią ogłaszamy 
dziś nową ankietę, która w łome 
swojej będzie dcprawdy czymś cał- 
kicm nowym, otad nie stosowanym 
w ankiotach. Mamy wybrać najlepsze 
dwa {ilmy z roku 1937: jeden zagra- 
niczny, drugi — krajowy. 

Nie trzeba dowodzić, ile praktycz- 
nej wartości zawiera w sobie tego ro- 
dzaju ankieta, Ameryka, najpotężniej 
sze centrum Sztuki filmowej dawno 
już oceniła ogromne znaczenie i ko- 
rzyści, jakie płyną z takiego plebiscy- 
tu. Wedlug „głosu ludu“ reguluje się 
tam człą produkcję.. Ogromne koncer 


| 


"Tu zaczyna się kołowrotek nieporo- | ny poważnie liczą się z wpodobeni=mi 
zumień i intryg, čo lLtórych wciągnie" | publiczności i zśodnie z jej wclą pro- 
lty ject eya toniiera, cprzwu' ący CZYD waćzą ewcją politykę 


alcyjną, 


[!erąc przytł=d „a góry” Ctłzsza= 
'szć wstyst- my naszą enfictę, która w głoszwa- 
— niu naszych Czytelników ma wska- ; 
flmy nsjbardzicj pcecbały, zgłoszeniu trzeba podoć imię, nazwi-, 


i konclusz. jaki 
puje Joj EcTe on laut dłużnik bankie- trzeba ten film zobaczyć, iako wzór zrć, jakie. 
"Podpiicj "aksiwowego botolu, bę) świetnej komedii. (m. s, a 


nne nagiody 


' najlepsze lilmy spośród tej ogromnej 


| ilości, które się ultczzły na ekranach 
„naszych w ciągu całego poku? 

. Na technice wyberów kęczie właś- 
nie polefała oryginztność nzczej gn- 
kicty, którą zielimy na dwie fazy, 
| Przede wszysik'm więc, każdy z 
Czytelników ma prawo zzprzponować 
10 filmów, które później zosieną pod 
dane pod głosowanie ścisłe i spośród 
których wybierzemy dwe: joden pcl- 
ski, drugi zagraniczny. W liczbie (ych 
10 obrazów ma być 3 krajowe i 7 za- 
grzaicznych. 

Wszysikie zgłoszone tytuły filmów 
będą przyjęte pod uwagę i te, które 
uzyskzja największą ileśś głesów po- 
dlęgze bedą ścisłorau głzsoweniu, 

Czaltzmy więc na prrepczycje. Zgło- 
zer w'nno zrwiorzć tylko tytzły 19 
filmów, bez żednego rz-radn'en'a, W 


kinomanom. Ale jak wybrać dwa sko i adres zgłaszającego. 


I tym razem uczestników anti 
czzkzją wartościowe mzgrcty, 
inich — w jećzym z racięnzych čo- 
datków filmowych, który ukazuje się 
rogularme w każdą śrecę. 

A więc, rozpoczynzmy nową, wiel- 


lą pracę, twcrząc poicżną siłę cpinii 
publicznej, z którą będą mesici szą Ji» 
czyć producenci i primy il- 


mówi, Czyłełnicyl Z Degirm — do 
precy dla dctrą cgólnegoł 


a 
te | 
È a, wag 
wątroby, żołądka, czek. nerek, 
reskerza, kartze — ruwa i Tatedzi, 
SOK ŚWIETOJAĄNSUITCGĄ PETA 


magistra EDWARDA NOTTTCĄ, 
Sprzedaż w aptekach į -otoo — 


Skład Giówny: Warszawa, hilodawą 14 


lierć tajemniczego generała-Szpiega 


Generał Doihara, japoński Lawrence. — Szef wywiadu 
japońskiego — Tajemniczy traktat z r. 1932 


do Chin dla przeprowadzenia 


na obszarach między Kantonem 
i Władywosiokiem i w przębra | śledziwa. danie się tej misji 
niu kulisa, wędrownego przeku| pozyskało Doiharze zaufanie 
pnia lub muzykanta zwiedził, gencrała Honyo, który powie- 
wszystkie  kraie  Dalekiego|rzył mu kierownictwo biura po 
Wschodu. Po powrocie do To- | lilycznego. 
kio wsiąpił do wywiadu, a jeśo| Po ukończeniu kroków wo- 
kierownicy wkrótce nabrali za-|jennych w r. 1932 on to mial 
jufania do talentu młodego ofi-|misię przeprowadzenia ukła- 
dów z Chińczykami i ustalenia 


zera. 

Po zamordowaniu kapi'ana | warunków i szczegółów odno- 
Nakamury, kićre pariia woj- szących się do ilości i przywi- 
skowo - japońska posianowiła leiów oddziałów 
wyzyskać dla swoich celów, | malżcych od'ąd ob'ąć służbę w 
generał Araki posłał Doiharę północnych Chinach. 


Z fotografii spogląda na nasry stał się ws'ępem do stworze 
twarz filmowego „czarnego chalnia pańsiwa  mandżurskiego 
rakieru', W isiocie generał Do:|pod wpływami Japonii. On to 
hara, o kiórego śmierci donio-| skłania księcia Tewang do te- 
sły niedawno źródła chińskie, go, aby na zebraniu szefów 
miał głowę okrąsłą, na króikim| szczepów mongolskich i wyso- 
ciele, wzrok chwilami bys'ry, a| kich dygniiarzy duchownych o- 
chwilami  marzycielski, wąsy! głosił autonomię Mongolii. On 
czarne A l: Hitler, glcs czorstki, | wreszcie dąży do odlączezia 
zachowanie ratcm'ast peinz| Turkiesianu od Chin, korzysta- 
przysłowiowej uprzejmości ja-| ąc z usiawicznych walk w tym 
por:ich szmuza ów. kraju, a oficercvie, działający 

Tak wyglądał generał Doiha-| w charakterze agentów z jego 
ra, znany na Dalekim Wscho- | polecenia, próbują oddać wła- 
dzie pod nazwą „Lawrenca z| dze w ręce Abd-el-Krima, wnu 


Mandżurii". ka srogieso suł'ana tureckie- RR 
Doihara był szefem sekc'ij go Abdul Hamida. 
kontynen'alnej wywiadu japoń-| Doihara również jest auto- 


skiego i w osiatnich la'ach w| rem konstyiucji Mandżukuo i 
spccób despotyczny kierował |'est doradcą i proiekiorem ro- 
ta'ną dypiomacją janońst:ą, W | minalnego władcy tego pań- 
srrawach Mandżurii, Mongolii stwa, księcia Tewang, a potem 
i Turkicsianu ukazuje się usta- jest „szarą eminecią* na dwo- 
wicznie w oddali tajemnicza po "ze czszrza Fergie, zzarefo wi 


we przygotowania, niezbędne 


Tone Popowicz i Pavle An- 
|do wyurycia skarbów ukrytych 


dielowicz, dwaj wieśniacy z po- 


tag zł "ho „| oi N p: oim P . .. > jo e . 

de 2 padac zew KR pen dzyjapin i |łudniowej Serbii przeczy.ali, w ziemi. 

Z iw MaE e e iay senerała Do: | PY TSŚ0 dnia w gazecie, że wj Po powrocie w strony rodzin 
. PRS |? Ui p -2 = > tp” Gi liua = a e e P . = . : ERĄ 

dziły do obecnych krwawyc! | hara, zadawali sob'e nieraz py- Belgradzie PRES Ros;anin do c; urządzali seanse spiryty 
M PE AB : konywa cudów i że każdy może | styczne, porczumiewali się z 


tan'e, w jaki sposób ten czło- | 
wiek tak spokojny, łagodny, 
czym japońzkiego kapitana Na-|nie odróżnia ący się niczym o% 
kamury, ówczesny pułkownik | otoczenia, doszedł do stanowi- 
D:'h-ra prowadzi śl-dztiwo w ska kierownika siraszliweśo a- 
tej spromvie, stwierdza wize para'n, kiórym jest wywiad ja- 


wilk na Da!'ekim Wschodzie. 


= : : A bardzo wiele zyskać, gdy za je- 
V/ r. 1922 po zgonie tajemni- A « śdy zę 1 


'go pomocą pozna tajniki spiry- 
lyzmu. 

Obai wieśniacy udali sie do 
stolicy, nauczyli się tricku ze 
stolikiem spiry.ysiycznym, Ka 


li, aby im zdradził, gdzie jest 
ukryty skarb. Pewnego wieczo- 
ra zaprosili swych przyjociół, 
aby ich przekonać o cudach na- 
uk taicmrych. Wkrótce obaj 


japońskich, | 


cuchzm „Stałą”, którego blaga- 


| _ oma |. okół 


Tyfus w Anglii 


LONDYN. — Donoszą o no-* 
wych wypadkach tyfusu. Do- 
tychczas zachorowało w Anglii 
289 osób, zmarło zaś na tyfus 
23. 


Zawsiiia sie (ruina 
RIO DE JANEIRO. W mieś 


cie Uberaba w czasie meczu pił 
bi nożnej zawaliła się trybuna 
dla publiczności. Z górą sto o- 
sób odniosło rany. 


Trzęsienie zemi 
BOSTON. Wedlug n.de- 
szłych tutaj wiadomości, trzę: 
sienie ziemi zniszczyło wioski 
Aquachepan i Ant.quiera na 
granicy Gualemali i Hendura- 
su. Dotychczas stwierdzono, że 
ofiarami trzęsienia ziemi padł 

łiedzn zabity i 18 rannych. 
ET O 


li w obied 


PEËCZUS SEGERSEE SpPóWNLYSŁYUYCZECGO 


[nigwäz sądzono, że duch „Ste- 
ila" prowadzi ich do miejsca, 
| Se jest ukryiy skarb. 

Po pewnym czasie wrócił An- 


 dieiowicz i zawiadzmia:ąc przy 


jaciół, że znalazł 5000 duka'ów 
rzucił się na mich. Z trudem 
| udało się im związać furia'a. 
Tone Popowitcz natomiast w 
, ogóle nie wrócił. Dopiero po 
długich poszukiwaniach wieś- 
masy znaleźli go w lesie. Leżał 


władz chińskich i w ten sposób; poński. AR KE f Ś 
donrowadza do ekspedycji kar} Sprawa jest jasna: Do:żhrra uczyli się hipnotyzować, zapa 
nat, był człowiekiem niezwykłc}j 

Ona to również organizuie ro- | rzenikliwości i in'eligencii, a- 
kosz wosk mandżurskich, któ-įle nie miał za grosz talen'ów 
wer ADR EMME |wOjskowych. Wobec tego prze- 


tricków i wrócili w s'rony oj- 
czysie, wierząc, że mają ducho- 


dać w trans i tym podzabnych| 


zapadli w irans. Nagle zcrwali|na ziemi pozbawiony przytom- 
lą z ryeja i pewnym Hroslem ności. Po przywróceniu go da 
opuścili mieszkanie, Nikt nie przyjemności okazało się rów- 
ośmielił się udać za nimi, po- nież, że i on postradał zmysły. 


. 
"+ 


TEORIA I PRAKTYKA 

— Jak wyślsda pańska prak 
tyka, doktorze? 

— Na razie w teorii! 


Zw: iy narad 


Na ulicy Długiej 26 w War- 
szaw.e, trzech opryszków napa 
dło na przechodzącego Józefa 
Cieślika (Franciszkańska 21). 
Jeden z napas'ników zerwał 
mu kapslusz z głowy, pozostali 
wyrwali mu z kieszeni por:lel, 
zawierający kilkadziesiąt zło- 


tych, po czym wszyccy żę) 


się do ucieczki, każdy w inną 
s'rozę. 
ścifać iednego z 


136 milionów dolarów! 
“akg zawrotną sumo wydatkują S! Zizdn. na koszta wystawy 


Świełowej w Nowym Jorsu 
Cbecnie, gdy Polska zdecy- 


dział wj komitet 
w r.! 
1959, a ambasador Rzplitej wł bi 


dowwala się juź wziąć u 
wysiawie nowojorskiej 


brał już mie:gce odpowiednie dla 


godności swego kraju, wysiawaj 
ta siawać się będzie niewą'pli- chów przez pańs.wa zagranicz- 


wie coraz bardziej przedmio- 
tem żywego zainieresowania w 
Po!sce. 


Prezydent komiietu wystawy 


Grover Whalen w wywiadzie u-| 


dzie!lonym prasie, oświadczył, 
że korzt wystawy wynosić bę- 
dzie 156 milionów dolarów. 


Zbudowana na pustkowiu nię 
dzy dzielnicą Brooklyn a Flu- 
shing, nad za!'oką morską, wy- 
stawa, o ile chodzi o budynki, 
będzie po swym sezonie roze- 
brana. Grunta wystawy jednak 
pczas'aną na zawsze własno- 
ścią miejską jako olbrzymi 

ark, miejsce wypoczynku i za 
baw dla m'lionewei lud-"ś-i. 
Teren wvs'awy cbzłinuje 1200 
akrów. Korz'v urzadzenia jej 


obliczył p. Whalen iak nastę- 
puje: 


Poszkodowany zaczął, 
opryszków,, 
który zbiegł w stronę ui. Mio- niu. 


rzucił się na teren służby szpie 
gowskiej. 

Nauczył się wszys'kich języ- 
ków i dialekiów, używanych 


liezwykle wypadki z telefonami 


Przerażliwe wyje psa — G iszdo wiawórki — S'ove a słupy 


Pewna pani mieszkająca wjlega do przewodów tclefonicz- |na przez orła i że ptak znajdu- 


mak zn TEDY 'cHliżu Kopenhagi zamełdowa-|nych. Gdy więc nasiępowaio |jąc się na pewnej wysokości wy 
TER Hz ze | . x i ri ' . 3 a e . 
Uk bd TW e la w biurze naprawy, że dzwo- |poiączenie telefcniczne pies za | puścil swą zdobycz, dlatego, że 


został napadnięty, lub dla'eśo 
liże natchnął się na lepszą zdo- 
bycz. 

W. Indiach nie można usta- 
wiać na drogach słupów tele- 
"onicznych, ponieważ słonie o- 
cierają o nie swe cielska. W A- 
fryce zaś wielu uszkodzeń tele- 
fonicznych powodują żyrafy. 
które swymi długimi szyjami 
m'mowoli dotykają drutów, lub 
cż z rudów kawia się n'mi. 

W Brazylii istnieje pewien 
śa'unelt elbrzym'ch pa ąl:ów, 


każdym razem był poprzez łań- 
cuch lello porażony prądem i 
zaczynał wyć. Dzwonek jednak 
nie dzwonił. 

W New Jersey u 15 abcenen- 
ów telefon dzwonił przez cełą 
dobę w kró'kich eds'ępach cza 


zek u jej telefonu nie dzwoni. 
— Ale za każdym razem, gdy 
ktc do niej ielefonuje, pies, sie 
dzący na dole w swej budzie 
zaczyna przeraźliwie wyć. Z po 
czą ku nie wpadło nikomu na 
myśl, że is'nieje jakiś związch 
między telefonem, a wyciem | su. pomimo że nikt do nich nie 
psa. Depiero po dokładnym zba | ie'efonował. Zbadano dokład- 
daniu przewodników ustalono, |n'e przewody i ustalono, w je- 
że hak, do którego jest przyme- j dnej ze skrzynek z izolatorami, 
cowany łańcuch psa, jest całk że wiewiórka zbudowała sobie 
głęboko wbiiy w mur, że przy- | gniazdo. 

j.._ 80m W po>"żu Lakeport w Ame- 


dowej i skoczył do tramwaju. 
Do pośzigu przyljączył się paii- 
cjant i dopędził złodzieja tak- 
sówką. 


Schwylanym  opryszkiem o- 
kazał się 16-le.ni Tadeusz Waj 
dowski (Leszno 87). Nazw.sk 
wspólników nie chce wydać, 
policja jest już jednak na tronie 
zuchwałej szajki rabusiów. Waj 
dowskiego osadzono w Wam 


ryce ustalono, że przyczyną u- |k'óre na dru'ach  telcefon:cz- 
szkodzenia polączenia telefo- | nych moopościapkia gęstą pa+ 
nicznego była duża ryba, któ- |'ęczynę. W czas'e posuchy nie 


pociąga to za sobą żadnych kon 
zezwencyj. Ale gdy nastaje po- 
ra deszczowa, dlugie pasma pa- 
jęczyn, które dotykają ziemi. 
stalą się wilda'sn i wówczas 
nastepuje uziemienie, które po- 
woduje poważne uszkodzenia 


ra dos'ała się między przewody 
'elefoniczte, umieszczone ra 
wysoł:ości 9 metrów. W jaki 
zpocób ryba dostała się w po- 
wie'rze. Fachowcy przypusz- 


Budowa 30 gmachów przez, Esplanada przerwana będzie| czają, że ryba została porwa- 


wys!'awy,  niwe!acja|w dwóch miejscach — raz lagu- "mma: Ry ZE de > 

gruntów, urządzenia ogrodów,|ną owalną, na której czi:erech » sect *o:eloniczrej. 
a . . tg . s . s 
budowa  mosiów, kanalizacja, |rogach Befraudacia 167.000 W U'ach na wielkiej pusty 


ni onci wskwek mały --zenn 
jomej solą wytwarzają się na 
dru'ach Sszczególąe rvsz.ali" 
i, k'óre csłabiają siłę pradu. 
Celem uwolnienia przewodów 
od soli wysyła się na pustynię 
wozy, przypominające wozy 
s'raży eśniowei, kióre puszcza- 
*ą narę na druiy. 

W pewnej miejscowości pod 
Lendyrem te!lcfony funlc'sno- 


staną gmachy Anglii! 
Belgii i Francji, a drugi rez o-| 
krągłym stawem na środku kiój 
rego na czierech pylonach spo 
cznie olbrzymia kula wysokości 
17 pię!er i spiczasta trójgrania- 

sta wieża wysokości 960 stóp. 
Obecnie powstają szybko no- 
we gmachy i postępuje rażno 
- 


przewody elektryczne itd. — z 
50.000.000 dol, budowa gma- fr, szw” je, 

Zbiegł z Berna, w Szwajcarii, 
44-letni Hans Handelsman, no- 
tariusz, kióry dopuścił się 
sprzeniewierzenia i kradzieży 
gotówki, oraz papierów war'o- 
ściowych na sumę 160.003 fr. 
szwajcarskich. Sędzia śledczy 
Il-$o rejonu w Bern'e wydał na 
kaz aresztowania Hande!sma- 
na. paly tylko za dnia, Otrar-ło się 
Za wizcie defraudanta wła-jże pewne części me'alowe roz- 
dze szwajcarskie przeznaczają| "erzały się pod wpływem cie- 
10.000 fr. pła dziennego i wsku'ek tego 


ne i przedsiębiorstwa prywa:ne 
65.000.000 col.. wyda'ki miasta 
Nowy Jork 20.000.000 dol.. ro- 
boty na rachunek stanu nowo- 
jorskiego 6.000.000 dol.. budo- | 


wa pola lo'nicześo 12.000.000 
dol., fmach Rządu Federalnego 
3.000.000 dol. wy jest już zupełnie wykończo- 

Olbrzymia główna aleja ciąś- | ny. Oglądać w nim można świe‘ 
nąca się od gmachu municypal-|nie wykonanę plastycznę repro 
ności nowojorskiej aż po gmach, dukcie całego pola wys'awowe- 
Rządu Centralnego ciąsnąć się| go, wykończone w najdrobniej- 


riwelacia parku i 
drzew. Gmach zarządu wysta- 


będzie na dłusości mili, czyli|szych szczegółach, a nawet o- i nas‘evowało połączenie. Noca 
1600 metrów. Wzdłuż tej szero- | świe'lone dokładnie tak samo, Passżer Ę lotnicy zaś kurczyły się i unicmożli- 
kiej alei staną gmachy wielu|'ak oświe'lona będzie wystawa. > wiały uzyskanie połączenia. 

pańs'w, a zdobić je będą we| Rozmach tego przedsiębior- zainek PE E PĘD "o 


s'wa, ośrom jego i na wielką 
skalę obmyślane szcześóły ło- 
tyczące zarótyno iedv S'rony 2- 
s'etyczrej ak i komfar owe”, są 
czymś zgoła niespotykanym na 
Andnoi dn'tvrhzząsśawej wvsta- 
wie światowej. 


środku olbrzymi pomnik Wa- 
szynś'ona. a.po bokach pomni- 
ki, symbolizujące wolność pri- 
sv. wolneść wvznsnia, wo'rość 
słowa i wolność zebrar'a. F $g”- 
ra Waszynó'ow» mięć bedzie 21 
metrów wysokości. 


PRAGA. Szmolot należący do te-| 
wzrzystwą „Afr Frzzce", który o go- REKLAMA W USA. 


,dzin'e 1555 w Gain 24 tm, wylseieł' Czemu ran (i) jest ‘ak przy 
z Wiednia rczkł stę „podess miy wiązany do życia. skoro już za 
w poklża milzieczw-ści Kraporkie -prom=ą sumę 8 dilerów może 


Hv w p ludniowych Czechach. ] À : . 
+ Jedyny pasażer crez Ćwsj owo  TA079 F-—- "-ządzić panu ü) po 


wie załogi ponieśli śmierć na miejscu. grzeb I klasyl 


KONRAD RYLSKI 


p 
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Bylo to w czasach przedwciennych. Bogaty kupiec war- 
szawita, Arteri Olgiński, nabył szyb naftowy ra Kaukazie i 
pizeniócł się tam z żoną i cóciią do miasta Grozny 

Tu epoiliżło O'giństich wielkie ticzrzęfcie, Grozujący od 
paru lat w ckoticy kereszt bandy ztójeckiej, Selim - Cham, por- 
wał icz ukochana jedynaczkę, arte, 

Gdy Orgiń:1e złożył herrziowi zbójeskiemu żądany oku, 
Marsa wróciła wprawdnię do domu, ale po paru dniach uciekła 
od rodziców. Poirochała bowicm Selim - Chana i wróciła do 
r o, by zestać jego żoną, 

orceważ poczuiiwarnła policji nie przyniosty rezultatu, 
Ansori Olgiúski, przebozmy RC z ch — ło ple 
mię kauw:ascej, poszedł w góry, aby odnależć swoją ukochaną 
jedynaczkę. - 

Ecim + Chan jezzcze jako mledy chłopiec został skazany 
na 20 lat katorgi za to, że pmbił kindżalem ośicera rosyjskie- 
go, ra chcial wziać przemocą pilną żonę Selima 


siim - Ckanowi udało cig jedmak uciec z Sybiru w bar- 
dzo pomycłowy szosób. (Jalo „riebcczezyłc” został wywiezio- 
ry w trumnie). Po powrocie do stron rodzirmych pomścił 
śmierć swojej Żony, którą doprowadził do samosójstwa jakiś 
olicar carchi „ „ 

Po tym te im - Chem anizował bandę wiernych mu, 
nieusczzzczych Czecreńców, lté poeiawili sosie za zadanie 
„nozdzielzć pienięcze boganzy”, Porywali lud-i bogatych. a o- 
ET od ckup pieciężny rocdawali ubogim mieszkań- 

Wysłane (w góry, cate oddriały polic'i i wojska mie mogły 
schwyać Salim - Chena, gdyż mieszkańcy gór ukrywali u sio- 
kie swego dotroczyńcę i rie chcieli nigdy wydać jego kryjów- 


ki. 
Śmiałe napady 
a nawot za granicą. 
Między opł słynmy był jego napad na kasy kolejowe, 


Selim - Chana głośne były w całej Rosji, 


nych tajnych agentów, 
Fooeukiwania jednak nie przyniosły 


Jeden oficer carski, Kibirow, postanowił za wszelką cenę 
schwytać Selim - Chana, By ten cel osiągnąć, przebrał się za 
ubogiego Czeczeńca (urodzony ro Kaukazie, zrat dobrze mowę 
Czeczeńców) 1 w tym przebraniu udało mu się dostać do ban- 
dy Selim - Chana, Pozyskał sobie — jako odważny „Czecze- 
miec AL szk 82 całkowite zaufanie. 

Na rozkaz Selim-Ch=na Kibirow na czele dzięsięciu lu- 
dzi porwał pułkownika Tjmiriazewa, którego znał dobrze od 


dawna. 

Gdy Kibinow stanął z pojmanym pułkownikiem przed Se- 
lim - Chznem, T.miriazew patrzał wciąż na Kibirowa, jakby 
sobie coś usiłuje przypomnieć. 

Na rozkaz Salim - Chana Kibirow wraz z Achmedem czło 
bandy Salim-Chana, zarrowadził Timiriazewa do 
4 zeczeńcą Chadżina. 
an zażądał cd Timiriazewa dużego okupu. Gdy 
ytrzyrnzł żądaną sumę, S-lim-Chan kazał Kibirowowi wypro- 
wadzić pułtownika na drogę, prowsdzącą do Wiedicna. a po 
drodze po'ecił mu wyciątnąć od Timiriczewa różne wiado- 
mości co do akcji woiska przeciw niemu, Szl'm-Chanowi. Ki- 
sirow nowiedział wtedy Selim-Chanowi. że będzie udawał 
srzed T:miriazowem szpiega carskiego, aby pozyskać zaufa- 
nie po?rownita, 

Kibirow wyznał Timiriszewowi kim jest i jakie ma pla- 
ny w stosunku do Selim-Chana Tim'riazew, zobowiązał się 
przy tym zachować wszysto w ścisłej taismnicy. 

Pewnego dnia Salim-Chan cha zobaczyć się z Mortą, 

uścił obóz i zabrawszy ze sobą Kibirowa, wyruszył w dro- 
ge. Gdv zapadła moc, znajdował stę w nustym miejscu w gó- 
rach, gdzie stał zansdły szałas, Szlim-Chan ułcžoł się do snu 
w tym szałasie, a Kibirow miał stać na str=*y. Kibirow posta- 
nowił wvkarzystać tę okazję. Gdy Selim-Chan zasnął, Kibi- 
row zcieśł szybko z góry w dół. 

Po dwugodzinnym biegu dostał stę na najbliższy poste- 
runek policii. Powiedział dvżurnemu policjantowi, że nieda!ekc 
stąd śpi sam jeden Sal'm-Chan i że można go teraz łatwe 
sohwytać Dyżurny policjant wszedł do drugiego pokoju i pt 
chwili wrócił wraz z przodownikiem 

Kibirow wytłumaczył mu, o co idzie. Wkrótce sześciu 
uzbrojonych policjantów z Kibirowem na czele szło w kierun- 
ku szałasu, w którym spał Selim-Chan. Byli coraz bliżej te- 
o SZ ASK... 
£o plan Kibirowa się aie udat, gdyż Sofm-Chan obudził się 
na szm dżwięk zblżających s'ę kroków. Policjanci uciekli. 
Sotim-Chan jednak nie domyśł się zdrady Kib'rowa, bo pa- 
nujące ciemności zakryły wszystko. co się działo przed jega 
wzrokiem, S2m-Chan wraz z Kibirowem wyruszył nocą 1c- 
szcze w dalczą drogę. Nad ranem, gdy przechodz li obok j=- 
kiegoś lasku, dzła się głyszęć strzelanina i x laeku wypadli 
Kozzcy na koniach. 

Szlim-Chan położył trupem dwóch Kozaków, którzy je- 
chali na przedzie, i uciel:ł, wsitoczywszy na konia jednego z za- 
bitych przez sicbie Kozaków, Kibirowa zaś Kozacy związali 
sznurami i położywszy go na konia, ruszyli naprzód. 

Nagle ze ścieżki górskiej wypadł Selim-Chan na czele 
dwudziestu swoich ludzi, 


Selim - Chan i jego ludzie pędzą prosto na Ko- 
zaków i otaczają ich ze wszystkich stron. Selim- 
Chan woła doncśnym głosem do śmiertelnie przera- 
żonych Kozaków: | 

— QOdrzućcie karabiny! Kto nie odrzuci broni, 
ten badzie natychmiast rozstrzelany! 

Kozaków było ośmiu, a Selim - Chan miał pod 
swom rozkazem dwadzieścia osób. Ale gdyby na- 
wet był sam jeden, skutek byłby ten sam: jego na- 
głe ukazanie się podziałało na Kozaków, jak nad- 

rz”rodzona, straczna zjawa. 

“Mimo, że trzymali w rękach nabite karabiny, 
ao'owe do s'rzału, stanęli wszyscy jak skamieniali. 
Sprawiali wrażenie ludzi, których tknął naśły para- 
Kż. Nie mosło im rrzeci-ż nawet prze'śś nr70% myśl, 


że ten Selim - Chan, 


PRAWDZIWE. DZIEJE SŁAWNEGO 
À, DOBROCZYŃCY BIEDNYCH 1 POKRZYWDZONYCH 
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ZBOJNIKA 


uciekł przed nimi, ukaże się tak prędko na czele gru- 
py uztzcjonych ludzi. Tego się nie spodziewalił... 
Dlatego też cpanoważło ich cgremne zdziwienie, obok 
dzikiego wprost przerażenia, zoli, że gdyby ich 
dowódca kazał im teraz sirzc!ać, nie po'rafilibv na- 
wet nacienąć cyngla u karabinów... Sirach sparali- 
żował ich ręce i weię... 
| , Gdy jednak usiyzzeli rozkaz Selim - Chana: 
4 pe) > E; 44 4 Ó +1. € 
„odrzucić broń!" — wypuścili karebiny z rąk, czy- 
i nias to raczej instynktownie, nie zcając sobie właś- 
; ciwie Colładnie sprawy z tego, co robią. 
i — Ali, — przyskoczył Selim - Chan rozradowa- 
| ny do Kibirowa. — Ali, — ży:esz? Nie zas'rzelili cię? 
Niech będzie pochwalony Alach! Chłopcy, cdwiąż- 
cie go, związali go sznurami... — rczkazał Selim- 
Chan swoim. 

Kibirow starał się uśmiechrać, starał się przy- 
brać wyraz twarzy człowieka, który czuje się nad 
wyraz szczęśliwy... Po chwili był już uwolniony od 
więzów. Selim - Chan wziął fo w ramiona, uścienął 
meceno i uzałował się z nim jak ze siarym, oddanym 
przyjacie'em... 

— Zabierzcie te karabiny! — roztazał Sc!m- 
Chan swoim ludzioim — i loaie także. Kozacy obej- 
dą sę teraz bez tego wszystkiego... 

Kozacy pozostali bez troni i bez koni... 

Jeden z nich odezwał się drżącym fiocem: 

= Zostawcie nam chociaż jednego konia... Chce- 
my stąd zabrać obu umarłych... 


— anaapa. O WEZ O O A. A M 
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— Odrzućc:e sarabiny! Kto nie odrzuci broni, ten 
będzie natychmiast rozstrzelany! 


— Pogrzebcie ich tutaj, wy psie syny! — krzyk- 
nął Selim - Chan. — Zicmia jest wszędzie ta sama, 
będzie im teraz i tutaj dosyć wygodnie... 

Kozacy nie cdezwali się więcej ani słowem. Sta- 
li z opuszczonymi głowami, drżąc ze strachu, że Se- 
lim -Chan ich wszystkich zas!rzeli. 

Mógł to zrobić każdej chwili. Byli w jego mocy. 
I byli jego zaciętymi wrogami.. Przecież to oni, Ko- 
zacy, zostali wyznaczeni do prześladowania jego, 
Selim - Chana. Nie jeden już raz patrole kozackie 
strzelały za Selim - Chanem... A teraz on ich olo- 
czył, rozbroił... Czy miałby ich oszczędzić teraz, gdy 
są w jego mocy, zdani na jego łaskę i niełaskę? A 
gdyby było odwro'nie.., Gdyby to oni jego schwytali, 
to czy oszczędziliby g0?... 

Śmierielnie przerażeni Kozacy byli pewni, że za 
chwilę Selim - Chan odprowadzi ich do swego obo- 
zu, gdzie zostaną rozs'rzelani co do jednego. Czy 
mają go prosić o zmiłowanie? O litość? Nie... tego 
nie zrobią. Wstyd im prosić o litość... Są przecież 
Kozakami... 

— No. a teraz marsz stąd! — woła Selim- 
Chan. — Właściwie powinienem was tu wszystkich 

strzelać, — dodaje. — Tak by z pewnością po- 

stąpił każdy inny na moim miejscu. Wyście na mnie 

pierwsi napadli, obsypaliście mnie gradem kul, bo 

pragnęliście mojej śmierci. Powinienbym się teraz 

nasycić zemstą... Ale nie zrobię tego, bo to byłaby 

nieuczciwe i nieludzkie postępowanie... Nie wolno 

strzelać do człowieka, który nie ma możności się 

bronić, który nie może stawić żadnego oporu, bo nie 

ma broni w ręku... Selim - Chan nie jest tchórzem! 

A tylko tchórze strzelają do bezkronnvch ludzi! — 

Jeszcze nigdy nie zastrzeliłem człowieka, któremu 

przed tym edobrrłem broń! Pamię'a'c'e o tym. wy 

psie syny! A jeżeli spotkacie się 'erzcze k'edy z S-- 

| lim - Chanem. w co bynz'm='"ei nie wa'nię, to nie 
| noznót ie eaba tak latwo, tak tchórzliwie, zabrać 


który przed chwilą dopiero koni i karabinów... 


To nie jest bezpieczne m'e'cce. Ach, AV, tak bardzo 
jestem zadowolony, że udało mi się wydostać cię ży- 
' 
| 


Str. 7 


Ko.acy wysłuchali tyrady Solim - Chana z onu- 
szczonymi głowami, z  zawztyczenym  wzzo- 
kiem. Jeden z nich zapy:ał nicśmiało, z niedowie- 
rzaniem w głosie: 

— Więc narrawdę wc!no nam stad cede'ść? 

— Salim - Chan nie mówi ra via'rine zm'enia 
swego słowa. Powiedziałem, że możzcie iść, to zaa- 
czy, że możecie! 

— Oddaj nam chociaż dwa konie, 
przecież uliarani... — prcził się Kozak. — I pczwól 
nam zabrać ciała umariych... 

— Sądzicie, że się nad wami zlituję, co?! O, 
niel Nie mam zwyczaju mścić się na bezbronnych, 
ale liować się nad moimi wrogami nie chcę, Marsz 
stąd, jeżcli wam życie miłe! Dądźcie zadowcieni, że 
odchodzicie stąd z życiem. Nie proście mnie o nic. 
Słysze!iścic?! 

Kozacy oddalili się szybkim krokiem, oglądając 
się co chwila za siebie w chawie, że Selim - Chan 
lada chwila otworzy na nich ogicń. Ale Selim-Chan 
nie s'rzelał za nimi. Dotrzymał danego słowa. 

Nawet Kibirow dziwił się obecnemu pos'ępowa- 
niu Selim - Chana. To przekraczało wszelkie jego p^- 
jęcia o mera!neści ludzkiej. Albo to w taki spoczb 
postępuje się w kołach, w których cbracał się Kibi- 
row? Czy tak się postępuje w rosyjskich kołach woi- 
skowych? Na policji? W ogóle w społeczeństwie. w 
którym żył dotychczas? Przecież ci Kozacy mieli za 
zadanie zgładzić Selim - Chana. Nie zrobili tego 
z tej pros'ej przyczyny jedyine, że na'rafili na wro- 
ga o wiele ed nich mądrzejszego, sprytnie'czego 
i bardziej zdolnego. Ten wróg ma ich teraz w swoim 
ręku. Gdyby to się zdarzyło w wojsku, na policji, 
albo też w innej jakiejś insty!ucji teso rodzz'u. roz- 
strzelanoby takiego wroga kez wahznia. A jakże 
inaczej zachowu'e się Selim - Chanl... Pozwa!a cieśść 
tym Kczał'om, bo „nie chce strzelać do bezbron- 
nych ludzi“... 

Gdy Kibirow myśli teraz o tym wszys'lim, czu- 
je mima woli ogromny szącunek dla tego człowieka, 
na którego zgubę wciąż czyha. Jednocześnie brzy- 
chodzi mu na myśl, że Selim - Chan nie pos'ęrował- 
by nigdy w taki brzydki sposób, nie wraiby takiej 
podwó'nej, zdradzieckiei roli, jak on, Kib'row... 

Ale trudno... On. Kib'row, jest zmuszony grać 
taką rolę i odetra ją do końca! Jest terr= bardzo za- 
dowo!ony, że Selim - Chan „wyratował" go z rak 
Koze ków. Bedzie teraz znów przebywał w środowi- 
sku Selim - Chana i będzie miał możność os'ętuąć 
to, co sobie teraz postawił za cel swego życia. 

= No, Ali, jesteś uratowany, cn? — z-ca się 

do niego z uśmiechem zadowolenia S-l'm - Chan. — 
Pędziłem co tchu do ciebie. Myślałem, że może 
mi się jeszcze uda c'ebie ura'ować, może cie jeszcze 
te psy nie zastrze'iły., Niech będzie pochwntny 
Allach! Żyjesz, AEL.. — pow'órzył zrów radośne 
Selim - Chan. — No, skocz na konia i chodźmy s'ed. 


zos'aniemy 


wego z ich rak! 
, — Oni mnie właśnie chcieli rozstrzelać. — mó- 
wi K'b'row. 

— A w jaki sposób uniknąłeś tego? 

= Powiedziałem im, że 'eżeli mrie zastrze'ą — 
Selim - Chan zrujnue całe Grozny. Przelętli s'ę tet 
groźby i pos'anowili mnie gdzieś odnrow=dzić. Ale 
i tak rozstrzelanoby mnie w końcu... O jakże ci je- 
stem wdzięczny, Chanie! Uratcwałeś mi życ'e. Przv- 
szzdłeś w na*odpowiednie'szej chw'!'!-—starał się Ki- 
birow mówić tonem zachwytu i dziękczynienia. — 
Nigdy ci tego nie zaromnę. 

„= Pewny byłem, że wskoczysz na kozach'ets 
konia, i zjawisz się zarcz po mn'e... — mówił 
Selim - Chan. — Gdy jednek miałem jwż za sobą 
z dziesięć wiorst drogi, a ciebie wc'aż n'e bvło wi- 
dać, pogalopowałem szybko do naibliższefo zułu, 
zabrałem z sobą dwudzies'm swoich Czerreńców 
i puściłem się w po*oń za Kozakami. Mvys'złem, że 
wyratu'emy cję z ich rąk żvweśo, lub umarocn! 
Szło mi n to, żeby pokazać tym reom, że e="nu'aVą 
Selim - Chana nie porywa się tak łn! No i k="am 
sie jeszcze jednei rzeczy... — dodał Selim - Chan 
z łagodrym uśmiechem i zamilkł. 

— Czetn ieszcze się obawiałeś? — zapytał z cie- 
kawośc'a Kibirow. 

— Bałem się. Ali — odnarł cicho Selim - Chan. 
tak, aby pozostali jeso ludzie rie mogli dort"=-eć 
jego słów, — bałem c'e. ża fateli beda re mi-': ge- 
westo w swo'ch ręk-ch i będą cję *ert"row"li, to 
| noże się zdarzyć, że nie wytrzym=sz ty-b mak. 

i orpowiesz im wszvs'*n5.., Porumies7?., Tann 
| tak na mnie n='rz""e7.. — dadof nadn Eam. (nu 

pume'adąłąc na oblicze Kibir=o "'ó-= JI apa. 

szliwie... (Dalszy ciąg jutro). 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 


Dziś: „Gałązku Rozmarynu' 
Wieczór sylwestrowy w teatrze im. 
J. Słowackiego. 


e 

Zespół artystów przygotował nies- 
podziankę dia stałych bywalców. 

W Sylwestra będzie dana świetna 
komedia p, t. „On i jego sobowtór”. 

Świetnie powikłane sytuacje 
beztroski humor, gwarantują 
pirwszorzędną zabawę, 

W rolach głównych ujrzymy 
I. Korecką R. Pawłowsą, W. 
Niedziałkowską, I. Starkównę, 
E. Dankiewicz oraz W. Machar 
skiego K. Fabisiaka, Z. Kondra 
ta, H. Wrońskiczo i K. Szuber 
ta, który sztukę reżyseruje. 

Początek o godzinie 12. w nocy. 


TEATR BAGATELA 


„Gwiazdka w Bagateli" rewia oraz 


tiim „Szesnastolatka” 


iko kilka dni Wędzie baj SA paręset zł. zaproponował jejltvs wniósł apelację w której | 


wić w Krakowie zespół artystów gra- 
jący od kilku miesięcy w Bagateli. 

Rewia która obecnie jestwys 
tawiana na scenie Bagateli zdo 
była sobie zasłużone powodze” 
nie, 

Publiczność bawi się wesoło 
śmieje się serdecznie i wycho- 
dzi ipo spektaklu zadowolona. 

„Gwiazdka w Bagateli* gra- 
na będzie jeszcze tylko we śro- 
dę i czwartek. 


REPERTUAR KIN: 
APOLLO: Królowa Przedmieścia 
ADRIA: „SKŁAMAŁAM* 
ATLANTIC: Nieznośna dziewczyna 
PROMIEŃ: Władczyni puszczy 
ŚWIT: Ułani ks. Józefa 
SZTUKA: Buziaczek. 

UCIECHA: Książę i Żebrak. 
WANDA: Dziewczęta z Nowolipek 
STELLA: Czarny orzeł 


RADIO 


6.15 audycja poranna 12.03 audycja 
południowa 14.45 wiadomości bieżą- 
ce 15.25 wiadomości gospodarcze 
18.00 wiadomości sportowe 18.55 
program na dzień następny 20. reci- 
tal skrzypcowy 20.30 „Zagadnienia* 
20.40 dziennik wieczorny 23.00 muzy 
ka taneczna 


NOCNY DYŻUR APTEK 

Apteka Pod Białym Orłem, Rynek 
8. A—B 45, Apteka, ul. Łobzowska, 
tel. 173-36, Apteka Pod św. Kingą 
Grzegórzecka 9, Pod Złotym Lwem, 
Długa 4, Pod Złotym Murzynem, Kra 
kowska 19, Apteka Bożego Miłosier- 
dzia, Zwierzyuiecka 7. 

W Podgórzu: Apteka Pod Hygeą, ul. 
Halwaryjska 27. 


NOCNY DYŻUR LEKARZY 


Schmaus Ludwik - Plac Kossaka L 1 
tel. 135-16 


ł c z R 
Tochowicz Leon - Pijarska 5 tej. bywało się przed świętami prze 


177-37. 


Lust Izaak - Starowiślna L. 4 telefon |Z choinką i zabawą dla dzieci. 


117-01 
Sokołowski Adam 
Tel. 142-04 


KUPIEC KRAKOWSKI 
ofiarą napadu rabunkowego 


Ofiarą napadu rabunkowego |śniegowego*, 


padł kupiec Izaak Landwirth, 
zamieszkały przy ul. Rękawka 
L. 15, w Krakowie. 

Onegdaj w godzinach wie- 
czornych, na szosie pod Gdo- 
wem, w powiecie bocheńskim 
został Landwirth napadnięty 
przez dwóch osobników. 

Napastnicy pobili Landwir- 
tha i zrabowali mu portfel w 
którym znajdowała się gotów- 
ka w wysokości 90 zł. 
$ Poszkodowany doniósł polic 
Ji o przebiegu napadu. 


Redakcja 


Basztowa L. z4jrzył się tragiczny wypadek, któ 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


KRONIKA KRAKOWA 


Afera matrymonialna żonatego 
przed sądem w Krakowie. — Wyłudził od służącej 
500 złotych pod pozorem małżeństwa 


Wyrokiem sądu pierwszej in że o ile da mu kwotę 500 zł, to |prosił o obniżenie mu kary. 
stancji Piotr Sołtys wyrobnik z ożeni się z nią. Sołtys widzące że sprawą jego 
Świątnik Wielkich, został skaza| Łatwowierna służąca wręczy- |bardzo kiepsko stoi, prosił sę- 
ny na 1 rok więzienia, za wyłu ła mu gotówkę 500 zł. a gdy Soł ;dziego o cofnięcie apełacji gdyż 
dzenie 500 zł, od Agaty Łysoń tys otrzymał pieniądze znikł|na wypadek zatwierdzenia wy 
której obiecał małżeństwo, jak kamfora. roku więzienie tymczasowe mu 

Sołtys będąc żonatym i ma | Po pewnym czasie Łysoniów |siałby dodatkowo odcierpieć. 
jąc z żoną troje dzieci, poznał na odnalazła Sołtysa i oddała Rozprawie przewodniczył s. 
w Świątnikach Wielkich służą-; sprawę do prokuratorii, która |a. dr. Frey, oskarżał prokura- 
cąAgatę Łysoń. po przeprowadzeniu dochodzeńjtor dr, Panek, powództwo cy” 

Sołtys dowiedziawszy się że aresztowała Sołtysa. wilne wnosił adw. dr. Augusty 
Łysoń ma uciułane ciężką pra-| Od wyroku powyższego Soł- | nek. 


|| MESS 7URE=f: O- 


Dzieciobójczyn: skazana na więzienie 
w Krakowie 


Przed sądem okręgowym kar | jemnicę zakopała dziecko obok | 
nym w Krakowie zasiadła wczo | stodoły, przykrywając je liśćmi | 
raj Aniela Florczyk, służąca os} W tydzień później cała spra |dków, skazał Florczykównę na 
karżona o to, że dnia 1 kwiet-|wa wyszła na jaw i oskarżono |1 ròk więzienia zawieszając jej 
nia b. r. w Bierzanowie urodzi |ją o to, że, zamordowała dziee- | karę na lat 5. 
ła nieślubną córkę, którą po po |ko. | 
rodzie zostawiła w chlewie bez Florczykówną tłómaczy się 
opieki, tak że skutkiem czegoltym, że była w stanie nieprzy- 
dziecko zmarło. tomnym i nie wiedziała co czy) 

Na drugi dzień by ukryć ta- 'ni. 


Echa zamordowania posteronkowego w Krakowie 


Jak kochanki ukrywały bandyt? =. 


Przed kilku miesiącami od- 
biła się głośnym echem w Kra- 
kowie sprawa żabójstwa polic- 
janta Kopaczyńskiego i postrze 
lenia post. Hołdy. 

Czynu tego dokonał 
bandyta Aron Schwarz. 

Tło sprawy przedstawia się 
następująco: Rankiem dnia 18 
września b. r. przybyli 2 poste 
runkowi do mieszkania H. Dą- 
browskiej 'celem zatrzymania 
jej męża.. 

Okazało się że jej męża nie 
było natomiast w mieszkaniu 
znajdował się niejaki Brenner. 

Ponieważ Brenner nie miał, 


Sąd po wysłuchaniu oskarżo- 
nej oraz po przesłuchaniu świa 


Rozprawie przewodniczył s. 
o. dr. Wasilewski oskarżał pro 
kurator dr. Gajewski: l 


dokumentów zabrano go do wy szukiwanego przez władzę, sądo 
działu śledczego. W pobliżu wy | we Żbiegłego z więzienia rze- 
działu śledczego Brenner wyjął | szowskiego bandytę Seltwarza 
rewolwer i zastrzelił post. Ko-|Aroha. ` 
paczyńskiego i ranił post. Hoł- | Ponadto akt oskarżenia za- 
dę. Owym Brennerem okazał! rzuca osk. Banasiewiczównej, 
się bandyta Schwarz. |że ona właśnie dała bandycie 

Obecnie odbędzie się rozpra |Schwarzowi broń do ręki, co 
wa pozostająca w ścisłym związ | się okazało tak tragiczne w skut 
ku z tą sprawą. kach, 

I tak na ławie oskarżonych | Dziś odbędzie się rozprawa. 
sądu okr. karnego w Krakowie|  Rozprawie przewodniczyć bę 
zasiądą Bronisława  Banasie-|dzie s. o. dr. Bobiłewiez oskar- 
wicz Helena. Dąbrowska i Zo*|żać będzie prok. dr. Kindler 
fia Szumną. Osk: broni adw. dr. Bernard 

Są one oskarżone o to, że uk | Pleszowski. 
rywały w swym mieszkaniu po 


Tragiczny finał zabawy szkolnej 
w Rakowicach 


W szkole w Rakowicach od; jum jej zrobiony był z waty. 
W pewnym momencie zbli- 
dstawienie szkolne połączone żyła się do choinki z płonący- 

|mi świeczkami, od której zapa 
W czasie przedstawienia zda jlił się jej kostjum. 


znany 


Motykówna doznała oparzeń 
I i II. stopnia szyi rąk piersi i 
brzucha. 

Na miejsce wypadku przyby 
ło pogotowie ratunkowe i po- 
Na sali wybuchła panika dzie gotowie wojskowe, które po o- 
rego padła uczenica IV. klasy|ci rzuciły się do ucieczki, co u| patrzeniu przewiozło dziew- 
1i-letnia Hanka Motykówna. trudniało znacznie natychmas | czynkę do szpitała wojskowego 

Motykówna brała udział wjtowe przyjście z pomocą nieszi Stan Motykówny jest dość 
przedstawieniu za „bałwana | częśliwej. ciężki. 
przyczem kost- 


Wyrok śmierci na Żelaznego 


został doręczony 


W dniu wczorajszym obroń-| Obecnie obrońca przystąpił stycznia sprawa będzie rozpa” 
ca Stanisława Żelaznego otrzy- |do opracowania skargi kasa- trzona przez Sąd wp Ez] 
mał wyrok sądu przysięgłych, ,cyinej, która będzie wniesiona który rozstrygnie w tej głośnej 
skazujący Żelaznego na karę| jeszcze w bieżącym tygodniu. | sprawie. | 
śmierci. Zanosi się na to, że w ciągu 


oeryg.woda 
gorzka 


Przeczyszetająca s=;z%< 
„IGMANDI” 


do nabycia w aptekach i droguceinch. 


Echa zajazdu myśleniekiego. 
Jak sie dowiadujemy „obrońcy to 
warzyszy Doboszyńskiego wnoeśli 
jo sądu Najwyższego kasację w spra 
wie wyroku apelacyjnego. Wywód 
kasacyjny obejmuje 23 oskarżonych. 

Obrońcy zbijają w nim tezę sądu 
apelacyjnego, według której oskar- 
żeni mieli tworzyć Związek zbrojny. 


WŁAMANIE DO SKLEPU 


jubilerskicgo przy ul, Szewskiej 

Onegdaj w nocy dokonano 
zuchwałego włamania do skle- 
pu jubilerskiego p. Majera przy 
ul. Szewskiej. 

Złodzieje przez otwór w że- 
laznej żaluzji wyciągnęli z lady 
zegarki i inne precjoza wartoś 
ci około 3.000 zł. 

Policja jest już na tropie spra 
wców. 


TYLKO w jedynej praini 
R Ł As 


„sP 
10 gr. Pranie kołnierzyka 10 gI. 


Cyszczenie ubrania 
ZŁ 3.50 
Czyszczenie sukni 
ZŁ 2— 
Centrala: Kraków, Wolnica 1 
Filia: Wrzesińska 1 


KRAKOWSKIE OSTY. 


SZWEDZKA ZAPALNICZKA 
Opowieść świąteczna 

Pani Ala była urzędniczką, cħo- 
ciażby dlatego samego, że nosiła i- 
mię 'Ala - i umyśliła sobie spra- 

wić swojej koleżance jakiś świą- 
teczny prezent. 

Pani Ala zaś oprócz tego, że by- 

ła urzędniczką, była wielce prak- 
tyczną, to znaczy mówiąc popular- 
nie chciałaby, aby ten prezent miał 
praktyczną wartość, był kosztowny 
ale mało kosztował. 

I szczęście sprzyjało pani Aluch 
nie, bo oto ujrzała p swego szefa 
wprawdzie była droga, ale którą 
śliczną, zgrabną zapalniczkę, która 
wprawdzie była drogą, alę którą 
można było kupić na ulicy Siennej 
od ulicznych sprzedawców tych przy 
rządów. i 

Będzie to taniej i praktyczniej, od 
pada troska o stemplowanie i t. p, 

Niewiele więc myśląc pani Ala œ- 
dała się na ulicę Sienną i wdała się 
w rozmowę z jednym z tamtejszych 
kupców zapalniczkowych. 

Oczywiście „kupiec“ w lot zrozumiał 
że tu idzie o zapalniczkę „szwedzką“ 
i o ile pani łaskawie raczy udać się 
z nim na ul. Stolarską pod Nr. 4, te 
on tyłko skoczy na górę i przyniesie 
migiem tę zapalniczkę szwedzką. 

Panna Ala nie miała drobnych, a 
więc dała kupcowi całe 20 złotych i 
miała poczekać 5 minut na powrót 
„kupca“, który skoczył pod Nr. 11 na 
ulicy Stolarskiej. 

I wszystko poszło jak po maśle, t. 
znaczy pani Ala czekałaby aż do 2 
dni na kupca, ale niestety musiała 
wracać do domu na wigilię, co też 
uczyniła, ale bez szwedzkiej zapalnicz 
ki i 20 złotych. 

Takich sztuczek sprzedawcy Upra- 
wiają wiele, ale o tym innym razem. 

(Oset) 
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